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W takt 
„ C z e r w o n e g o  Sztanaaru'

Pow torzy się  to w szystko, co już 
doskonale znam y z lat ubiegłych. 
Przez m iasto przejdą pochody b. 
bojowców  i b. rew olucjonistów , 
kierowane zgodnie poleceniam i 
W yaziaiu Bezpieczeństw a. Może 
gdzieś dojdzie do przem ijającego  
zam ętu. Napewno usłyszym y  
śp iew  „Czerwonego Sztandaru"  
może „M iędzynarodówki". Jakż- 
jednak to w szystko pozostanie da- 
lelue od tego, czem  pulsow ała i ż>- 
ła u lica w św ięto 1-majowe jeszcze  
kilkanaście la t tem u?

Spokojnie, porządnie, bez szem ­
rania przejdą pochody w śród o- 
krzyków, przy doskonalej obojęt­
ności patrzącego na tę cerem onię  
tłum u. M asy nie biorą udziału w 
m ajowem  św ięcie . N ie bawi ich 
już oklepane, coraz gorzej w yreży­
serow ane w idowisko, które w  sa ­
mych naw et organizatorach i ucze 

. stnikach nie wzbldza entuzjazm u. 
Odpadło od tej uroczystości 
wszystko, eo było m łodością, w a l­
ką, entuzjazm em , żyw iolowyn  
pt-zejatvem siły  ludu. Pozostały  
czcze dekoracje, czerw ień  sztan ­
darów. frazesy  przywódców..

DzjŚ nie w ierzy już nikt na d o ­
bre w  socjalizm . Jego hasła prze­
brzm iały, jego  nadzieję dogoryw a­
ją. W arstw y robotnicze w yzw ala­
ją s ię  spod wpływów marksizm u. 
H asło: „Władza dla proletarjatu"  
?.taje s ię  coraz bardziej puste-j. 
dętjekie. Gały m arksizm  przecho­
dzi obecnie załam anie zc w zględu  
na w arunki, które spraw iają, że 
jego założenia ideowe i taktyczne  
m ijają  się  z dzisiejezem i dążenia­
mi mas.

*
1 m aja pozostał ju ż tylko sym ­

bolem, form ą, w treści natom iast 
zm ienia się on coraz bardziej. 
Czyż nie dość zestaw ić, że dzi.-n 
ten św ięcą jed nocześn ie czerwona  
R osja i brunatne N iem ej, n ie mó­
w iąc ju ż  o innych krajach, które 
uczyn iły  zeń św ięto  państw-owe. 
jak np A ustrją?

W N iem czech 1 maja stal się  
..św iętem  pracy" — w tem ujęciu , 
jak ie . naaaje mu hitleryzm . W 
Sow ietach  je st  dniem ..zw ycięz- 
twa klasy robotniczej". W 
sam ą form ę w ian o  irn ą  treśi 
jednemu „św iętu" nadano zgoła  
odm ienny charakter.

W  naszej epoce w ielkiej prze­
m iany, jaka dokonywa się w  po­
jęciach  i działaniach, pozostały  
jeszcze pen ne form y szczątkowm. 
Daw na treść  zginęła  bezpow rot­
n ie ,'a le  tradycja je st  tak silna , że 
nie m ając jeszcze w łasnych  no­
wych form . odpow iadających du­
chowi now7ych czasów w lew a się  
w stare form y treść chociażby naj 
bardziej od nich odm ienną. J est to 
typowe dla okresu w ielk iej prze­
miany, jaki przeżywam y.

*
Socjal.zm  pow stał jako an tyte­

za 'iberahzm u, jaku ruch n ega­
tywny. Toteż gdy liberalizm  za­
łam ał s ię . o statecznie, gdy dziś 
obserw ujemy zaledw ie jego szczat 
ki, trac; 5 socjalizm  racje bytu. 
Same okrzyki: „Precz z kapita­
lizmem", ..Precz z wyzyskic m kla­
sy . robotniczej", „Proletarjusze  
wszystkich krajów' łączcie się" jrż  
nie w ystarczą . a treść pozytyw ­
na sacjalizm u je s t  daleka od tego, 
co je s t  głów nym  problemem nowe 
go życia. Stąd zupełne bankruc­
two, stąd brak u socjalistów  ele­
m entów m łodych i brak bez\. zględ  
nej w oli zw ycięstw a.

W  życiu spo łeczeń stw  europej­
skich zach odzą  o lD rzym ie przem ia  
ny, u których początKU zaledw ie  
jes teśm y w chw ili obecnej. A le te 
przemiany7, to przedew szystkiem  
zw ycięstw o czyn n ik ów  ideow ych i 
m oralnych nad m aterializm em

Wobec projektu n o w e j  ordynacji  w y b o r c z e ;

Tarciu u lu d o m  i aiezim oliie 0) u .
P r o j e k t  w n ie s i o n y  b ę d z i e  j a k o  r z ą d o w y

Prasa zbliżona do stronnictw a  
ludowego podała wczoraj w iado­
m ość o tarciach  w tem stron nic­
twie, w których wyniku b, m ar­
szałek Sejmu p Maciej Rataj 
zgłosił rezygnację z prezesury na­
czelnego kom itetu w ykonawczego.

W ś r ó d  lu d o w c ó w
W kolach politycznych utrzy­

mują, żo tarcia te m ają tło  w y­
borcze.

U  niektórych człuiików stron­
n ictw a ludow ego ujaw niają się, 
jak słychać, tendencje przyjęcia  
taktyki pojednawczej, któraby te ­
mu stronnictw u  zapew niła jak- 
najw iększą ilość  m andatów w 
przyszłym  Sejm ie.

Tendencjom  tym przeciw staw ia  
się  jednak znaczny odłam  stron­
nictw a, pragnący jasnej i w yraź­
nej linji politycznej. W yrazicie­
lem tych poglądów jest głów ny  
organ stronnictw a iudow7ego —  
tygodnik „Piast", który głosi po­
gląd. że w razie przyjęcia w no­
wej ordynacji wyborczej system u  
zatw ierdzania kandydatów przez 
specjalne kom itety, odpowiedzią  
powinien być bojkot wyborów..

P r z y m u s  w y b c r c z y ?
Wobec tego stanow iska „P ia­

sta" w’ kierow niczych kolach BB. 
rozważany je s t  podobno problem  
w prow adzenia przymusu w ybor­
czego. N a ten tem at panuje jed 
nak w klubie rządowym  duża roz­
bieżność zdań —  jak zresztą co 
do całego projektu nowej oi dy- 
naeji w yborcze7

W  o b o z ie  s a n a c y jn y m
WczorSj w Sejm ie z ja w iło 1 ^ię 

w ielu posłów  z BB. W pryw atnych  
rozmowach nie ta ili oni sw ego  
niezadow olenia spowodu projek­
tu nowej ordynacji. Toteż, o ileby 
zwołano klub parlam entarny BB, 
inf posiedzenie plenarne, sprawa  
la  w yw ołałaby n iew ątp liw ie gorij- 
cą dyskusję.

Prawdopodobnie jednak peiny 
klub nie będzie pytany o zdanie 
i spraw a zostanie rozstrzygnięta  
prztz grupę konstytucyjną, w któ­
rej p ierw sze skrzypce grają jak 
wiadomo konserw atyści —  a ci są 
podobno gorącym i zwolennikam i i 
bodaj nawet czy nie cichym i in ­

spiratoram i projektu nowej o r ­
dynacji.

W arto także przypom nieć, że w  
ciągu ostatn iej sesji budżetowej, 
wbrew zw7yczajom  la t poprzed­
nich, n ie było ani jednego p le­

narnego posiedzenia klubu BB.
W kolach sanacyjnych zapew ­

niają, że nowa ordynacja wybor­
cza będzie wuiiesiona do Sejmu  
jako projekt rządowy, a n ie jako 
projekt klubu BB.

W  d r o d z e  do M o s k w y
P. Lavai przybędzie do Warszawy

8 - g o  m a j a
Dow iadujem y się, że francuski 

m iifister spraw7 zagraniczych  p. 
Laval przy jeżdża do Warszawy7 w7 
śiod ę , 8-go brn.

Pobyt jego w  W arszaw ie po­
trwa prawdopodobnie dwa dni,

poczem  p. Laval pojedzie do Mo­
skwy.

W drodze powrotnej p Laval 
w7 W arszaw ie już się  n ie zatrzy­
ma.

1-szego m <ó na ulicach W arszawy
S p o k o l n y  p r z e ^ e g  rn s n ife s fa c y jr  —  D ro b n e  u t a r c z k i  z  k o m u n is t a m i.

NA MARGINESIE

J a k  lo  b y i o ?
Wczorajszy „Kurjer Poranny" w 

dowcipnymi artykuliku omawia o- 
.statni numer PPS-owsktogo,.„Tygod­
nia Robotnika", który — chociaż 
wydrukowany w duiu 30. kwietnia, 
zamieścił już... opis togo, co się od­
było 1 maja.

Przypadkowo wpadł nam v. ręko 
„Tidzień Robotnika" Nr. 25 (17) 
z datą 1 maja r. b.j będący, obecnie 
w sprzedaży. W  numerze tym jed­
nak nie znaleźliśmy ani kawałka z 
cytowanych przez „Kurjor Poranny" 
szczegółów. Znaleźliśmy natomiast 
dużą biała plamę.

Zachodzi pytanie: czyżby , Kurjer 
Poranny7", wykpiwnjac bez litości 
„Tydzień Robotnika" na przestrzeni 
100 wierszy, omawiał i cytował... ar­
tykuł skonfiskowany ?

Przynoszą je  now oczesne ruchy  
narodowe, które grzebią stare ide­
ały. I dzis przeżytkiem  je s t  już  
np. „walka klas", jeden z fu n d a­
m entów socjalizm u, gdyż nowe 
ustroje i nowe form y bytu naro­
dów opierają się  na jednoczeniu  
w szystkich s ił dla w spólnej w7alki 
o w spólne cele narodu, jako ca ło ś­
ci. Socjalizm  tą  drogą iść  nie mo­
że, ela tego  też pozostaje na ubo­
czu . K . H . S.

Obchody pierw szom ajow a a 
stolicy  w ypadły w  tym  roku m niej 
liczn ie niż w  roku ubiegłym , co 
się  pokazało przedew szystkiem  po 
ilości fabryk strajkujących i po 
ilości m anifestan tów  na ulicach  
W arszawy.

Zb ió rk i le g a ln e
Około 8.30 rano w różnych  

punktach m iasta  zaczęły się  gro­
m adzić drobne grupki ze sztanda­
rami i transparentam i, a już c 
9-ej policja m usiała rozpraszać 
zgrom adzenia n ielegalne kom uni­
stów7.

O 9-ej przybyły na Annopol po­
chody PPS CKW z Żerania i H en­
rykowa, łączą się  z grupą A nno­
pol, potem z grupą N ow e Brudno  
i t. d.

Z punktu przy zbiegu ulic Zie- 
lcnicw7skiej i Zam ojskiego o 9.30 
w yruszył pochód ZZZ, liczący e- 
koto 500 osób z '5 sztan daram i,1*-! 
transparentam i i orkiestram i w 
kierunku Starego M iasta.

Z poszczególnych m iejsc zbió­
rek w yruszały dalej w stronę p la­
cu T eatralnego pochody7 TPS- 
F rak cji; „frakow7ców “ zebrało się  
najw ięcej w  punkcie przy ul. 
Ogrodowej, bo około 000 osób.

Pter»w5i z a t r z y m a n i
Gdy pochód PPS CKW przecho­

dził u licą Czerniakowską. komu­
niści, którzy podążali w grupkach 
za pochodem, w7 ogólnej ilości o- 
kolo 100 osób, rozrzucili ulotki. 
P olicja  zatrzym ała jednego ko­
m unistę.
. Na ul. Zam enhofa 5 przy cen­
tralnym  punkcie zbiórki Poali j - 
Syjon P raw icy było zrazu około 
200 osób. Około 400 przybyło nie 
co później.

O 9.30 przed dumem przy ul. 
F lo ijań sk iej rozproszony został 
pochód kom unistyczny, przyczem  
zatrzym ano 4 osoby i odebrano 4 
transparenty.

Prawne jednocześn ie w okolicy  
domu akadem ickiego przy ul. Gró 
jeckiej zebrała się  grupa kom uni­
stów m e przekraczająca .100 osób. 
jednakże na widok nadchodzące­
go patrolu policyjnego m an ife­
stanci rozbiegli się.

P o tu rb o w a n i
Nieco później wo kolicy Leszna  

i Solnej zebrało się  około 200 ko­
m unistów , którzy podążyli pocho­
dem ulicą Solną, gdzie zostali roz 
proszeni przez policję. B ileter ki­
na przy ul. Leszno 2, Józef Mo- 
niakowski, broniąc szafk i rekla­
mowej, otrzym ał dwie rany cięte, 
które m a  opatrzy! lekarz.

W ybitą szybą pokaleczony zo­
stał n ieletn i m anifestant, Szmul 

'Cukier.
Byio też kilku pubityeh w star­

ciu przy ul. Zam enhofa, róg 
D zielnej, gdzie grupa żydów nie- 
przeki aczająca 300 osób utworzy­
ła t. zw. pochód błyskaw iczny.

M ianow icie wwjąwszy transparen  ne były 3 trj7buny, z których prze
ty spod palt, m anifestan ci szybko 
zgrupow ali się  na jezdni i ru szy­
li w  stronę ul K arm elickiej. P a ­
trol z kijku policjantów  pochód  
rozproszył, przyczem  aresztow a­
no trzech  ag itatorów : Jakóba P er  
lina, Icka M edaljona i Józefa  Sc 
kolskiego, którymh przeprowadzo­
no do aresztu  Urzędu Śledczego.

M is ty f ik a c ja
N ajw iększy, bo powyżej 500 lu­

dzi liczący  pochód kom unistyczny  
zebrał się  na ul. D ługiej 21, pod

mawńali: A rciszew ski, Barlicki, 
K uryłow icz. Socha, Raabe i Bu­
dzyńska - Tylicka.

F ra k o w c y
P. P S. dawna Frakcja Rewr.— 

zfuera się  od rana na placu T ea­
tralnymi. W tym roku są znacz­
nie słab iej reprezentow ani, bo 
liczą  najw yżej 3.000 osób. Okrzy­
ki n iezbyt energiczne, są jeszcze  
słabiej podchw ytyw ane, a cały  
pochód późniejszy7, chociaż roz­
w leczony um yślnie szedł wolno,

lok, lem O.K.R. P .P .S. Pochód ten apy w rażen ie ogrom nego
przyłączy! się do pochodu PPS  
CKW, dzięki czemu nie został 
rozproszony przez policję. Dopie­
ro przy p lacu  Grzybowskim m ili­
cja partyjna P PS zorientow ała  
się, że przez całą drogę och ran ia­
ła pochód., komunistyczny7.

P  P.S.C.K.W.
Na placu Grzybowskim zebrała  

się PPS CKW. Zauważyliśm y 94 
sztandary, ponad 200 transparen­
tów. w śród których nie brakowa­
ło i takiego: „Żądamy zn iesien ia  
praktyk relig ijn ych  w  szkołach!"  
Ogólną uwagę zw racały dwie szu­
b ienice, na których zaw ieszone  
b y ły : sw astyka i znak zapytania.

Po raz p ierw szy  wśród PPS  
CKW ukazali się  um undurowani 
m ilK janci. N oszą oni granatowe  
m undury z trzema strzałam i na 
l.ewem ram ieniu, pasy koalicyjne 
i czapki belgijki.

N a placu Grzybowskim ustaw io

im ponującego.

Ż y d z i
Ze w szystk ich  pochodów naj-

Oto szereg organ izacyj, chcą«  
zaim ponow ać wudocznie liczebno­
ścią , zm obilizow ał w sw ych  sze­
regach , d z i e c i .  N ietylko m ło­
dzież, n ietylko niedorostków7, do 
tych pełno było w  szeregach  
%vszystkich organ izacyj, ale do­
słow n ie dzieci.

Sprawozdaw ca nasz w id sia l 
np. grupę „Frakowców" z Anno­
pola, która w7 szeregach  sw oich  
prow adziła t. zw7. „Czerwonych  
H arcerzy", których w ięk szość —  
to były dzieci pen iżei -lat 10

F a b ry k i
N ieczyn ne całkow icie lub czę­

ściow o były zakłady przem ysłow e  
„Lilpopa", „Budowy Parowozów", 
„Norblin, Buch i W erner", ,iDru-

Hczniej, bo liczn iej ltiż w roku u-']cianka", ^  „Pionier", P aństw ow e
biegłymi w7ypadły pochody organ i­
zacyj ży dowskich, a przedew szy­
stkiem  Bundu. który liczy ł po­
nad 5.000, a fory iow aąy ostatn io  
Z. Z. Z. nie m iał dziś na ulicach  
n aw et nołowy tego.

O rg a n iza c ja  e n tu z ja zm u
Pochody w szystk icli organiza­

cyj socja listyczn ych  przeszły u- 
stalonem i przez Kom. Rządu tra­
sam i. u czestn icy  w ykrzyczeli 
swój coroczny repertuar „pre- 
czów" i „niechżyjów " —  poczem  
o godzin ie 1-ej z m inutam i na 
calem  m ieście zapanow ał spokój.

Dziec i w p o c h o d z ie
W  tym roku jednak stała  sie  

rzecz ^niebywała dotąd.

Zakłady Tele- i R adjotechniczne, 
„Bracia Borkowscy", Ceni ralne 
W arsztaty Sam ochodowe i inne  

W szystkie ogi ody publiczne by­
ły od rana zam knięte, komunika­
cja m iejska n ieczynna do godziny  
1-szej N ie ukazały się  rówmież 
gazety żargonowe.

S p o k ó j w  k r a ju
Raporty otrzymane w Warszawie 

dó godz. 3 popołudniu stwierdzają 
spokojny przebieg dnia '1-majowego 
w całym kraju. Według dotychcza­
sowych meldunków nigdzie ' nie do­
szło do poważrwcjswycli zajść. Zgro­
madzenia i pochody odbyły s ię 7 w 
porządku.

„ P r o f i o k u l y  m ę d r c ó w  S y f o n u "

5? d zie łe m  ż y d o w s k ie j m a so n e rji
W ^ l k i e  w r a ż e n i e  m o w y  e k s p e r t a , p łk .  F le is c h h a u e r a

GENEW A, 1. 5. (te l. wł.)'. —  
D ziś w yg łosił całodzienne prze­
m ówienie drugi skolei ekspert, 
pow olany w głośnymi procesie  
berneńskim  o pochodzenie „Pro­
tokołów  mędrców Syjonu," dla 
zaop in iow ania , czy ..protokuły" 
istn ia ły  rzeczyw iście, czy też są 
zm yślone.

EksDert. b. pułkownik armji 
niem ieckiej, U lrich  F leischhauer, 
dowodził, że program  zaw ładnię­
cia  św'iata pi zez żydów7 zaw arty  
ju ż jest w7 Talm udzie, N astęp n ie  
jako dowód oddziaływ ania  ży­
dów7 na politykę m iędzynarodo­
wy przytoczył długą lis tę  żydow­
skich doradców d elegacji an g ie l­
sk iej i am erykańskiej na konfe­
rencję pokojową w 1919 r. Cała 
polityka św iatow a opanow7ana 
jest przez żydów. Pakt K ellogs  
zosta ł opracowany7 przez żydow ­
sk ich  bankierów  z N ow ego Jorku, 
redagow ał go zaś am erykański 
żyd, L evinsohn. R ów nież św iato­
wa polityka gospodarcza pozosta­
je  pod dyktaturą żydowską za 
pośrednictw em  banków nowojor­

skich, opanowanych przez żydów7 
i słu ch ających  dyrektywy bankie­
ra W arburga. którego płk 
F le isch h au er nazywa „dyktato­
rem gospodarki św iatow ej". Rząd 
francuski opanowany je s t  całko­
w icie przez loże m asońskie, pod­
porządkowane dyrektywom  ży­
dostw a m iędzynarodow ego. Pro­
jekt francusko - an gielsk i z lu te­
go 1935 r„ zw rócony przeciw  
N iem com , p ow stał rów nież z in i­
cjatyw y żydow skiej, jak to poda­
je cytow any przez rzeczoznaw cę  
artykuł w arszaw skiego dzennika 
„Moment".

W konkluzji płk. F le isch au er  
stw ierdza, że istn ien ie  m iędzyna  
rodowego rządu ży7dowskiego jest  
faktem . Siedzibą tego  rządu do r ‘ 
1896 była Francja, następnie zaś 
Am eryka Rząd ten działa za po­
średnictw em  żydow skiej loży ma 
sońskiej' „Bnei - Britih", której 
oddziały rozrzucone są po całym  
św iecie , a do której ra leżą  w szy­
scy  m asoni żydow skiego pocho­
dzenia, poczynając od 33 stopnia.

Scharakteryzow aw szy przed po 
łudniem  ten dencje polityki żydów  
skiej. popołudniu płk F lćiscliha-  
uer dowodził, że-„Protokuły m ędr 
ców Syjonu" istn ia ły  is to tn ie  i za 
w ierały  program  środków, m ają­
cych doprowadzić cały  św ia t do 
poddania w ładzy zorganizow7are-  
go zyaostw a. W r. 1897, poaczas  
pierw szego kongresu  sy jon istycz­
nego w  B azylei odbyło s ię  tajne po ;

siedzen ie loży „Bnei - Brith"*7 
której czlordłowie stan ow ili rów ­
n ocześn ie część d elegatów  kongr* 
su. F >ngres sy jon istyczn y  jako ta' 
ki z .protokulam i" nie m iał nic 
w spólnego, poniew aż ruch syjon i­
styczny n ie szedł po lin ji planów  
tajnego rządu żydow skiego, któ­
remu zależy w łaśn ie na tem , aże­
by żydzi n ie tw orzyli narodu zwią  
zanego z ojczyzną, gdyż u trud i,’ 
im to zrealizow anie ostatecznego  
celu  żydostw a. N a wsponiniuitem  
posiedzeniu  „Bnei - B iitih "  u- 
cnw alono w łaśn ie  program , opu­
blikow any później, jako „Protoku  
ły  m ędrców Sy7jon u “.

Gdy syjonizm  og ło sił sw7ój kon­
kretny pi ogram, stw oi zony przez 
Teodora H erzna, w  loży7 w N aj- 
m oszew, w7 Odesie, pow stała  in i­
cjatyw a przeciw staw ien ia  mu pro 
grantu żydów chcących  nadał żyć  
wśród w szystk ich  narodów św ia ­
ta. Głównym autorem  program u  
był kierow nik tej loży Aehad  
Haam. On to przeprow adził za­
tw ierdzenie projektu u n aczel­
nych w ładz „Bnei - Brith", a na­
stępnie był obecny na tajn ych  ze­
braniach Brei Brilhu w czasie 
pierw szego kongresu  sy jon istycz­
nego, które u ch w aliły  św iatow y  
program  żydowski. O statecznej 
jego redakcji dokonano na p osie­
dzeniach loży „Bnei - Brith", od­
byw ających  się  w  w illi D reyfusa
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W e z e r a  z o s t a ł ?  z a k o ń c z o n a

N i e m i e c k a  O l i m p i a d a  P r a c y
S t u  z w y c i ę z c ó w  p r r e d  H i t l e r e m

Niem cy h itlerow sk ie pragną  
m ocno zaakcentow ać swój pozy­
tyw ny stosunek  do pracy i dążą 
do tego. aby ctiuwieka przepojo­
nego ideą h itlerow ską uczynić 
żołnierzem  na fron cie pracy. 
D ążność ta W ystępuje najm oc­
n iej i najw yraźniej, jeżeli chodzi 
•  kierunek v ) chow aw eży mtoae- 
go pokolenia i to nietylko tego. 
które siedzi na law ie szkolnej, 
ftle i tego, które pracuje w obo- 
•ach pracy w życiu zawodow.em

ZAKOŃCZENIE O LIM PIADY

Wczoraj przed H itlerem  stan ę­
ło stu najlepszych  pracowników  
z c^tych Niem iec, wybranych z 
m iliona (dosłow nie) kardydatów, 
którzy się  ubie-m li o to zaszczytne  
w yróżnienie. C-U to ci, którzy zo­
sta li w yelim inow ani podczas- n ie ­
m ieckiej olim pjadj pracy, t. zw. 
„R eiehsberufw ettkam pfe" . O tym  
ogólno krajowym  niem ieckim  
konkursie zawodowym  już p isa­
liśm y w naszych koresponden­
cjach z B efliń a  Zawody w ła śc i­
we odbyw ały s it  od 18 do 23 m ar­
ca, dalsze e lim in acje  trw ały do 
końca kwietnia, wczoraj zaś 1 
m«jA n astąp iło  zam knięcie zaw o­
dów.

MILJON UCZESTNIKÓW

W zaw odach tych, które w  b ie­
żącym roku odbyły s ie  już po raz 
drugi, brało udział m ilion u czest­
ników. M ianowicie 650.000 m ło­
dzieży m ęskiej i 350.000 żeńskiej. 
N ajliczn iejszą  grupę' zaw odriików 
stanow iła  młodzieży- m iędzy 15 a 
20 fokiem  życia. To jest to poko­
len ie, któri w N iem czech jako 
grupa w ieku stanow i zaledw ie  
9.6 proc. ogółu ludności i które 
urodziło s ię  w  okresie w ielk iej 
wó.iny.

Kto u czestn iczy ł w  konkur­
sach? Każdy, kto nie przekroczył 
preew idzlanego w ieku i pracow ał 
zawedowm (dla rozm aitych zawo­
dów były rozm aite norm y). S ta ­
nęli w ięc do zaw odów  rżem ieśln 1'- 
cy. pracow nicy techn iczn i, perso­
nel b iurow y, personel sklepow y, 
uczniow ie szkół zaw odow ych  
(bfez różnicy płci)'.

KONKURS W YSTAW  SK LE­
POW YCH

Początkiem  konkursu byty za­
wody o n ajefektow niej noiekszo- 
ną i n ajlep iej p rzed staw on ą  re­
p rezen tacyjn ie , dla danej gałęzi 
handlu, w ystaw ę sk lepow ą. W 
B e rlin ie  kom isja egzam inacyjna  
obejrzała 2000 w ystaw , w  M agde­
burgu  210 w  M onachjum  ponad 
200. w  innych m iastach po k il-

kaset, w najm niejszych ośrod­
kach prow incjonalnych po kilka. 
Podczas konkursu zyskano n ie­
zwykle ciekawy m aterjaf, a nadto 
odkryto w iele  nowych p ierw szo­
rzędnych talen tów  dekorator- 
sk .ch. W szystk ie W ystawy, zgło­
szone do konkursu, sta ły  na w y­
sokim poziom ie. W B erlin ie np. 
co czw arta w ystaw a zyskała sp e­
cja ln y  pochwalny dyplom hono­
rowy.

300 T 100 NAJLEPSZYCH

Zawodnicy w  czasie walki o 
pierw szeństw o podzieleni byli na 
1 klasy, przyczem  kryteriam i po­
działu były: w iek i lata Draktyki 
W yelim inow ani w zawodach  
m iejscowych staw ali do dalszych  
rozgrywek ze zwycięzcam i z in­
nych ośrodkow. Z całego pań­
stw a w yelim inow ano ze w szyst­
kich zawodów 500 n ajlenszych  i 
tych 500 przeszło jeszcze sp ec ja l­
ną elim inacię, którs w yłoniła  
“ * stu  n ietylko n ajleoszych  pra­
cowników  w zakresie sw ojego  
zawodu i znajom ości fachow ej 
przedm iotu, ale zarazem w szech ­
stron nie wyrobionych.

Na czem polegała ta w szech ­
stron ność?  p rzedewsZv stkiem  zwy 
ciężcy  m usieli- odpowiadać pew ­
nemu minimum spraw ności fizycz  
nej, ponadto orjóntow ać się  w  
szeregu  najprym ityw niejszych  i

najkonieczniejszych  spraw . Tak  
np. pytała kom isja egztfm inująca  
dziew częta: jak się  ceruje poń­
czochy, gotuje taką łub inną zu- 

‘ pę, przyrządza d eser tani i sm a­
czni , ratuje tonącego itp. —  
chłopców  zaś: jak bandażować
złam aną nogę, jak opatryw ać  
m iejsce zranione, co robić przy 
porażeniu slonecznem , iak zacho­
w ać się  przy krw aw ieniu  nosa, 
jak czyści się  m eble, prowadzi 
sam ochód lub rower (z próbą) 
itp. B yły też pytania sp ecja ln e:  
jak gotuje się zacierki?, jak p li­
su je granatow ą spódniczkę?, jak  
czyści słom kowy kapelusz, tapetę  
w m ieszkaniu, rondel, podłogę 
itp .? Jak z tego w idać, w szech ­
stronność uw zględniano W dość  
szerokim zakresie,

SZERSZY CEL

Zawody były wyrazem  dążnośći 
N iem iec do w yłan iania  i zużylko  
w yw ania dla celów  ogolnyeh lu­
dzi najbardziej uzdolnionych i 
pożytecznych. Idea p ierw szeń ­
stw a 1 przodow nictw a św ieciła  i 
tu sw oi trium f. N ie chodziło  
w prawdzie o przodow nictwo jed ­
nostkowe, ale o podniesienie gro  
mady, o wzm ożenie am bicji, O 
lenszą prace o zachętę do n iej, 
o iej w artość. Pod tym w zglę­
dem. zdaje się. wybrano m etodę 
słu szną, nową i oryginalna. Za- 
sżczyt przedstaw ienia  zw ycięz­

ców- wodzowi, A dolfow i H ifk ro- 
wi i w ym ienienia z nim  uścisku  
ręki. og łoszen ie nazw isk  na la ­
mach prasy-, dyplom y honorowe i 
nagrody, a przedew szystkiem  ra­
dość z pierw-szeństw a —  oto czyn  
niki, które tu mocno ważą,

...A W POLSCE

Akcja rozpoczęta przez nas, a 
m ająca na celu przeprowadzenie 
takich zawodów- także w  Polsce, 
na m niejszym  odcinku m. W arsza- 

i wy-, je s t  w toku. N iezbędne przy- 
i gotow ania już poczyniono. N ie­

długo będziem y m ogli służyć dal- 
; szem. szczegółam i. Faktem  je s t  
jednak że w śród czynników  za­

in te re so w a n y c h , a w ięc grup i 
organizacyj, które w takiej czy  
innej form ie m iałyby w ziąć u- 
dział w ty-ch zawodach, in icja ty ­
wni nasza zóstała  phzyjęta z za­
dowoleniem  i w iarą W powodze­
nie.

Oszczerca księdza
s k a z a n y  n a  6 r m e s i ę c y  w i ę z i e n i a

Hi? B a n h i i  H a n f f l s w e s o
w c h o d z i  k a  p f! a ł  a n p i s i s k i

Fu z ja  z  B a n k ie m  A n g i e l s k o - P o l s k im

K r z y w d z ą c e
n i e d o m ó w i e n i e

jednej ze swych przepięknych 
ód powiedział niegdyś Horacy : 
„PuW, et decorum est pre patna  
mori“ —  słodko t pięknie jest um­
rzeć za ojczyznę.

Nawet najmniej prz; jaźnie uspo­
sobieni dla nas cudzo^emc^ przy­
znają. że Polak nie ceni życia, gdy 
chodź, o złożenie go na ołtarzu oj- 
cżyzny'. Jest to opinja bardzr po­
chlebna i w zupełności zasłużona, 
ale zawiera jakby pewne niedopo­
wiedzenie: nie wspomina ona mia­
nowicie nic t naszej gotowości po­
noszenia ofiar i  dóbr doczesnych, 
gdy chodzi o „dobro pospolite".

Niedomówienie to jest dla nas 
krzywdzące, bo ■ pomijając jedno­
stki, które trafiają się w każdem 
wielkiem skupisku ludzkicm ogół
narodu polskiego dawał tysiączne
dowody, żfc w ch- Hffceh, gdy się wa­
żyły IokJt kraju, nii by.o 1ak;ej ofia­
ry, ktureiby ponieść nifc był gotów. 
Setki skónfiskowarvch uczestnikom 
powstań narodowych majątków są 
tego wymownem potwierdzeniem.

I teraz, g.ly rzucono basło: „Przez 
Pożyczkę Trwestycyj*1" do gospodar­
czego od“odzenia Polski", tłumnie
zgłaszają ię do 'nstytucyj, przepro­
wadzających subskrypcję, posiada­
cze oszczędności, by zadeklarować
swe postanowienie zakupienia obli­
gacji.

Powie, kto może, iż odgrywa tu 
rolę także dobrzś zrozumiany inte­
res własny, że pei spektvw-a uzyska­
nia wysokich premij, obok absolut­
nej gwarancji zwrotu kapitału, wraz 
z oprocentowaniem, również wpły­
nęła aa tak wielkie powodzenie Po­
życzki. T» i cóż i  tego'.' Jeżeli na­
wet ‘ak jest — to ter- leniej, — bo 
świadczy to, źe zerwaliśmy z owym 
„słomianym osrriem", o który nas 
wszysc- pomawiają i że subskrybu­
jemy Poż’ erkę t  całą świadomością 
korzyści, jakie przynosi ona zarów­
no krajowy iak ł  poszczególnym je­
go obywatelom.

Ale wobec tego, że lubimy odkła­
dać teszystko na ostatnią chwilę, nie 
od rzeczy będzie przypomnieć, iż ter- 
.nir subskrypcji upływa z dniem 10 
majs r. h.

Przeprow adzana od kilku m ie­
sięcy  fuzja  Banku H andlow ego z 
Bank em A ngielsko * Polskim  zo­
sta ła  w e wtorek 30 kw ietn ia  o- 
6tatecznie zakończona na walnenri 
zgrom adzenia akcjonarjusżów  
Banku Handlowpgo. które pow­
zięło  zw iązane z tą spraw ą u- 
chw ały.

N a zgrom adzeniu zatw ierdzo­
no b ilanse Banku za lata  1933 i 
L934 oraz b ilan s otw arcia  na 
dzień 1 styczn ia  1935. Jąk w yn i­
ka z t  spraw ozdania Banku, w zra­
sta jego  dzia ła lność i zw iększa­
ją  się  w kłady, a rok 1934 dał 
przew yżkę dochodów liad rozcho­
dami w  kw ocie 1-869 tys. zł. Jed ­
nakże w obec pow ażnego obniże­
nia się  zdolności p łatn iczej dłuż­
ników- Banku oraz obniżenia w ar  
tości jego lokat, um ieszczonych  

nieruchom ościach  w łasnych , 
udziałach  i akcjach, trzeba było 
dokonać bardzo poważnych »odpi- 
sów —  na co zużyto zarówno do­
chód z roku 1934 jakoteż ęzęść  
kapitału  zapasow ego (tak  że re­
zerw y w ynoszą obecnie 3 m ilio ­
ny zł.) oraz połow ę (t. j 15 m il­
jonów  zł.) z k ap ita lu zakładow e­
go.

A kceptując tę operację, walne 
zgrom adzenie u ch w aliło  —  jako 
w yłan ia jącą  się  z n iej konse­
kw encję —  obniżen ie kapitału  za­
kładow ego z 30 do 15 n iiljonów . 
R ów nocześnie uchw alono em isję  
nowych akcyj na sum ę 10 m iljo­
nów- (tak  że kapitał zakładow y  
Banku będzie obecn ie w ynosił 
23 m iljon ów ), a to celem  prze­
prow adzenia fu zji z Bankiem  
A ngielsko - Polskim , który w  ca­
łości zostaje objęty przez Bank  
H andlowy. wzarnian za co akcjo­
n ariu sze Banku Ar.g:elsko - P o l­
sk iego otrzym ają przydział 2 i 
pół miljonów’ zł. ak< ji z n ow e1 e- 
mi3ji Banku H andlowego.

P ozostałych  7 i pół niiłjonów  
zł. będzie zaproponowane do sub­
skrybowania dolychczasóW ym ak­
cjonariuszom , o ileby zaś oni z 
prawa tego m e skorzystali, u lo­
kowanie tej em isji je s t  zagw a­
rantowane, jaK donosi kom uni­
kat ajencji „Iskra", który zazna­
cza, źe przeszło 75 proc. kapita­

łu akcyjnego Banku H andlow e­
go pozostanie w posiadaniu ak­
cjon ariu szy  polskich.

Przez fu zję  z Bankiem  A n g iel­
sko - Polskim  i w ejśc ie  jego w ła ­
śc ic ie li w skład- Banku H andlo­
wego otrzym uje ten  Bank now e­
go partnera w postaci londyń­
skiego Rritish O verseas Bank, 
głów nego ak cjonaiju sza  Banku  
A ngielsko - P olsk iego. B ritiśli O- 
verseas Bank, którego głównym  
terenem  d zia ła lności jest E u iop a  
W schodnia, a W szczególności 
Polska, oparty je st  o św iatow y  
koncern ubezpieczaln i „Pruden­
tial" w  Londynie. W ejście now e­
go partnera n ie zm ieni dotych­
czasow ego stosunku Banku Han­
dlow ego z innym i bankam i za­
granicznym i, w  szczególn ości z 
w łoskim  Banka Com m erciale.

W alne zgrom adzenie za tw ier­
dziło n astęnn ie zw iazane z powyż 
szem i uchw ałam i zm iany statu tu  
i w ybrało nowa radę nadzorczą, 
do której w esz li:  b. min. A. Zale­
ski jako prezes, pp. A lfred  Fal- 
ter, Leon Now akow ski i Józef  
Żychliński jako w icep iezesi, oraz 
jako członkow ie pp. M ieczysław  
BronieWski, A rtur C D. Gairdner 
(prezes B ritisb  O verseas Bank i 
dotychczasow y w iceprezes Banku 
A ngielsko - P o lsk iego ), Ryszard  
K im ens. Leopold Jan  bar. Kronen 
berg, Szymon Landaju, R-affaelo 
M attioh F elik s M łjns.raki, E- 
dwardo M ofpurgo, Ludwik Pan- 
nenko. W ładysław  Psarsld , H en­
ryk Strasburger. S tan isław  T hiel, 
W Lesław Tuchołka, A ndrzej W ierż 
bicki i F eliks W iślicki-

N a stanow isko dyrektora Ban­
ku H andlowego pow ołany został 
dotychczasow y naczeln ik  w ydzia­
łu bankowego w  Min. Skarbu p. 
Antoni Kepeczko.

W dniu 30 kw ietn ia  odbyło się  
rów nież osta tn ie  w alń e zgrom a­
dzenie akcjonarjuszow  Banku A n­
gielsk o - P olsk iego, które żatw ier  
dziło o sta teczn ie  fuzję tego ban­
ku z Bankiem  H andlow jm . Na 
zgrom adzeniu obecny był p. A rtur 
Gairdner, który w związku z przć- 
prowadzanem i zm ianam i przybył 
z Londynu do W arszaw y, gdzie 
zabawi około tygodnia .

N .  I z b a  L e k a r s k a  o d r z u c i ł a
w y t y c z n e  d o  u m ć w  z b io r o w y c h  w  U b ezp lec za ln ia ch

Na osta ih iem  posiedzeniu  ko­
m isji N aczelnej Izby Lekarskiej, 
złożonej z przedstaw icieli po­
szczególnych  izb lekarskich z ca­
łego kraju postanow iono w iększo­
śc ią  g łosów  odrzucić otrzym ane 
zasady, na podstaw ie których Za­
kład U bezpieczeń Społecznych  
proponow ał w szcząć  now e roko­

wania W spraw ie w ytycznych  do 
umów zbiorowych z lekarzam i za­
trudnionym i w  U bezpieczalniach  
Społecznych, poniew aż zasady tó 
pogarszają warunki pracy i pła­
cy tych lekarzy.

N ow e p ertfak tacjś na zm ienio­
nych zasadach m ają się  rozpocząć 
niebaw em .

Redaktor odpow iedzialny i w y­
dawca skrajnie radykalnego p is­
ma „W iejski św it" , Janusz Ko- 
sicki, stanął przed sądem , oskar­
żony o napaść na ks. W acława 
ZienkóWSKiego, dzmkana w  Rawie 
M azowieckiej.

..W iejski św it"  zam ieścił arty­
kuł p. t. „Głupstwo nędza —  by­
le zdobyć pieniądze", w którvm  
autor zarzucał księdzu roztrwo­
n ien ie p iehiędzy, zebranych na 
powodzian. Notatka g łosiła , że w 
Kilka dni po powodzi w  R awie 
M azowieckiej poczęli krążyć kw e­
storze i zbierać pien iądze na po­
wodzian. Ludzie chętn ie składali 
ofiary, lecz kwestarze zebraną  
sum ę pow ierzyli księdzu, za co 
proboszcz odprawił m szę za po­
wodzian.

„K siądz po dobrym obiadku 
ciu ła  sonie w dow ie grosze, które 
‘.‘-Joże zużył na karty" —  pisał 
oszczerca.

W iadom ości ..W iejskiego S il i­
tu" okazały się  rzecz prosta n ie­

prawdziwem u Ks. ZienkowskT 
przekazał pieniądze pod w ła śc i­
wym adresem  i załączyw szy po­
kw itow anie, w ystąp ił do sądu.

Oskarżony Kosicki, m łody. 22- 
letni człow iek, dowodził, że w- 

Rawie M azowieckiej kursowały  
(og łosk i, iż dsiekan nie w płacił 
zebranych pieniędzy. T łum aczył 
się, że notatkę zam ieścił, będąc 
przekonany, że je s t  prawdziw-a. 
Na 1‘ożpraw ie nie ch cia ł jednak  
przeprow adzić dowodu prawdy.

Sąd Okręgowy skazał oszczer­
cę na przykładną karę 6 m iesię­
cy w ięzien ia  i 500 zł. grzyw ny  
W m otywach podkreślono, że n i­
ski poziom pism a, jak rów nież  
m łody w iek oskarżonego n ie tłu 
m aczy K osickiego i nie stanow i 
okoliczności łagodzących. Wyrok 
ogłoszony zostan ie na kc*** ska­
zanego w- dwóch pism ach w ar­
szaw skieh.

Dodać należy ,-ż e  „W iejski 
Świt" po w ydaniu zaledw ie trzech  
zeszytów  zakończył sw ą n iechlub­
ną działalność.

T y s i ą c e  p o l s k i c h  d z Es c i  k r e s o w y c h
N ie zn a  o jc zys te g o  ję z y k a

— Czyja ty, m aleńka?
—  C hrzanowskiego, osadnika  

doezka.
—  Cóż to, po nolsku nie um iesz  

m ówić?
—  Troszki umiju.
—  A czytać i pisać uczysz się?  i
—  Uczyłaby sia , koli szkoły 

błyśko nenia.
A nalogicznych  rozmówek, pro­

wadzonych po osadach i w siach  
kresowych, móżnaby zacytow ać  
całe Setki. T ysiące dzieci o 
rdzennie polskich nazwiskach, to 
nietylko kom pletni analfabef:!. 
lecz w’ swym  w łasnym  ojczystym  
języku nic p otrafią  się  rozmówić

R odzice, bądź zagrodow a ezlach  
ta bądź też osadnicy, żonaci z 
Iniejseowem i m ieszkankam i Na- 
zw-iska, papiery skrzętnie cho­
w ane w- skrzyniach, naw et oby­
czaje —  polskie, lecz język  do- 
mow-y ruski A kulturą w łaściw ie  
niczem  się  nię różnią od lokalne­
go b iałoruskiego w iościaństw a. 
Co najw-yżej m łoda szlach cianecz  
ka w rękawiczkach bez palców  
sierpem  m acha w okresie żr .w. 
Lecz na tem zaczyna się i kończy  
jei kultura.

Niele.piej się  dzieje wśród dzie­
ci osadników-, którzy bądźcobndź 
sami pochodzą z centralnej P o l­
ski* i przybyli tn w okresie n ie­
pod leg łości. W ielu z nich u cie­
kło n ie w ytrzym aw szy twardej 
doli kresow ej. Ten. co pozostał, 
znalazł się  na kawałku ziemi, bez 
budynku, bez inw entarza i na­
rzędzi oraz oczyw iśc ie bez środ­
ków, żeby się  odnow iednio w- ni" 
zaopatrzyć. M iejscow e otoczenie 
odnosiło się do niego n ieu fn ie , a 
często naw et wrogo- Trzeba było 
w kupić się  w  środowisko tu b yl­
ców. P rzew ażnie odbywało się  to 
drogą ożenku. Teść, m iejscow y  
w łościanin , dopom ógł zdobyć bu­
dulec, w ystaw ić ja k i: taki.fi bu­
dynki, a czasem  w vvianie dołożył 
jeszi ze sztukę inw entarza. Osad­
nik w siąk ał w  rodzinę żony- i za­
czynała się  ciężka w alka o byt, 
norm alna w wańunkach kreso­
wych. M ijały lata. eo rok —  to 
prorok, zaroiło się  w  izbach od 
dzieci. O jciśc przew ażnie w polu  
lub w pracy w  lesie , a dzieci s ta ­
le przy m atce, dlfi której rozm o­
wa w  języku polskim  stanow i po­
ważną trudność, w ięc s ię  m ówi 
po rusku.

M inisterstw o O św iaty zakłada  
szkoły w yłączn ie tam, gdzie zb ie­
rze sie  40 dzieci w wieku szkol­
nym. W w ielu  osadach  je s t  ich 
30— 35, a bywa naw-et i w ięcej, 
lecz budżet nie pozw ala powięk­
szać sieci szkół. T oteż rząd zw ra­
ca s ię  do Polskiej M acierzy Szkol 
nej i skłania do otw ierańia tam  
szkól przez M acierz.

N ie  je st  to już tylko zw alcza­
nie analfabetyzm u, nie je s t  to 
rów nież kradzież dusz, m amy tam 
w iele bardzo w łasn ego  do ode­
brania. M usim y nietylko nauczyć 
dzieci mówić i czytać po boisku, 
lecz po polsku m yśleć i czuć. 
Praca ta je s t  bardzo p ilna, nie 
wolno zw lekać i przekazywać jej 
następnem u pokoleniu, or.a m usi 
być zrobiona dziś, zaraz, żebyś­
my nie m usieli w przyszłości o- 
plakiwać zgubnych skutków za­
niedbania tego obowiązku.

9] szkół pow szechnych prowa­
dzi ju ż  M acierz (Szkolna, 12 szk o­

ły trzeba otw orzyć w  jak n ajb liż­
szym czasie. Gminy dają izby, 
stolj i łnwlu; trzeha zdobyć środ­
ki na op łacenie nauczyciela. .Ma­
cierz dostarcza podręczników  
szkolnych i bibljoteki. Osiem ty ­
sięcy  nauczycieli, absolw entów  
sem inariów- nauczycielskich, po­
siada M acierz do sw ego rozpo­
rządzenia. NapczycielOwi takie 
nnl płaci 75 zł. m iesięczn ie oraz 
św ladczCnia w naturze, które o- 
piekun szkolny zbiera wśród ro 
dziców uczni. W  naszych w arun­
kach tego rodzaju uposażenie 
byłoby więcej, niż n iew ystarcza­
jące! przv tan iości Utrzymania 
na wsi kresowej rnożna żyć i 
Wcale glodti nie zaznać, m ając 
ponadto sw ój szkolny w arsztat 
pracy i bibljotekę, zasilaną przez 
M acierz. W  każdvm razie je s t  to 
znacznie lepsze,; niż siedzen ie z 
dyplomem bu karku rodziców-, 
będąc- celem  .złośliwych uwag  
m ieszkańców  w si.

Ideą przewodnią działalności 
P olsk iej M acierzy Szkolnej na 
kresach jest w ciągn ięcie  do akcji 
tej sp ołeczeństw a w ojew ództw  
centralnych  Polski. Chodzi m ia­
now icie o to, by po m iastach i 
m iasteczkach  pow sta ły  kołu o- 
niekuńcźe poszczególnych  sfk ó ł 
kresow ych. Jak w?°my, dla zało­
żenia Koła M acierzy potrzeba  
minimum 30 członków-. W  tej 
liczb ie opodatkow anie s ;ę na su ­
mę 75 złotych potrzebną na za­
p łacen ie nauczyciela  w  jednej 
szkole kresowej, n ie przedstaw ia  
zbyt w ielk ich  trudności, a byłoby  
czynem  w-ysoce obyv atćlsk im  i w- 
sytilacji naszego kresow ego szkol 
nict.wa kuniecznem . Gdyby je sz ­
cze Koło m ogło n fzesłać  do szko­
ły, którą się  opiekuje zeszyty  i 
stalów ki, bowiem  dzieci tam ba- 
W/ełną przym ocowują stalów ki do 
w ystruganych w łasn oręczn ie pa­
tyków i w  ten sposób m uszą się  
uczyć trudnej sztuki pieania —  
to byłoby doprawdy dobrodziej­
stw o. Trzeba znać m entalność  
tam tejszego ludu i jego  rozpacz­
liw y  stan  finan sow y. Bzkóla, któ­

ra tylko Uczy. td jest w ich  po­
jęciu  poprostu szkoia, a le  taka, 
która coś dhje —- to jegi dopiero  
M acierz w pejnfim ssnaczertiu te ­
go słow a, to ję s t  synonim  P o l­
ski, która w tedy dopiero nabiera 
cech i w uftości O jczyzny.

Od dnia 3 do 10 m aja odbywa  
Się zbiórka M acierzy fta D ar N a­
rodowy. N iechaj każdy u św iado­
mi sobie na có id z^  ten grosz 
w ydany na nalepkę P. M. S., lub  
rzucony do puszki kwestarza. 
Isto tn ie  jest to dar narodowy, 
bowiem ćały  naród w in ien  przy­
czynić się  do ratow ania i u trw a­
lenia polskości w śród najm łod­
szego* pokolenia naszych krśśów  
w schodnich . J es t to m oralny o- 
bowńązek każdego z nas, obow ią­
zek społeczny, pierwszorzędnej 
wagi. N iech w ięc nikt n ie odtrą­
ci kwestnrza bo najm niejszy  
grosz.' Iwie był liczn ie ofiarow y­
wali y, slanow i fundam ent pod to 
wmżne dzieło.

W szyscy kić es tarze M acierzy  
pracuje honorowo. N *

d ą s a n i e  „ d o f a r ó w k i “
Wczoraj odbyło się ciągnienie 

4 proc. premj^wej pożyczki dolaro­
we! serji III. Wegralj numery:

Hol. am U00» — Nr. 201.,85.
Po doi. aro, 3000 — N-ryi 138298 

696272.
Po doi. am. 1000 — N-ry: 8l0lIO  

296120 3167180 740?53 1108097
941332 706010.

Po doi. aro. 500 — N-ry: 488679 
890730 3309J05 13322,' 445622
142u167 1360324 748322 418661
903 869.

Po doi. am. 100 — N-ry: 418261 
358297 1013052 222882 867865
1194104 738067 906650 346165 [63476 
853223 l«R2]i 4173170 1208379
1147781 359187 970884 118217
1334261 34766 3 339602 665449 94901)4 
435187 232138 419097 634999 1335172 
246944 154658 1257370 323491 6939Sx 
(150914 UHon łuG43S 971696 937ó69 
1150819 839675 1416483 11669Ó7
139683 425951 1220220 802548 686758 
2Ó223 753596 1O7106 908701 1311.315 
795396 5585 639005 3H31 1203813 
97820 1408126 1060939 1178901 6646.7 
716088 320723 1135564 1261733
1106313 1035044 146694 13Ś9274
510795 1289362 1077907 516382
1198741.

W a r s z a w s k a  g i e ł d a  p i e n i ę ż n a
w  fn iu  1 m a ja

Dewizy: Belg] a <89.75: Gdańsk
1 12.35: Holandja 358.45. Nowy Jork 
(kabe l) 5.28; Oslo 127.8“ : Pary'
34.94: Praga 22.11; Szwajcarja
171.60; MOÓchy 43.80; Berlin 213.30. 
Obroiy średnie, tendencja nejednolita. 
Banknoty dolarowe W obrotach poza­
giełdowych — 5.25 i 3'4 — 5.25. Ku­
bel zloty 4.t>8 i ls  — 4.69. Dolar zło­
ty 9.11. Gram czystego ztota 5.9244. 
Ma/k-i niemieckie toanknotj) w obro­
tach prywatnych 25.48.

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stabiliz. 65.60 — 65.00 — PNIJ (w 
proc.); 5 proc. konwtrs. 67.1 > — 
67.45; 6 proc. poż. dolar. 79,00 — 
80.00 (w nroc.); 5 proc. poż. kolej, 
konwers. 62.00; 8 proc. L Z Banku 
gosp, kra], 94.00 <.w proc.): 8 proc. 
oblig. Banku gosp. kraj. 94.00 (w  
proc.); 7 proc. 1. Z Banku gosp. 
irraj. 83.23 ; 7 proc. Oblig. Banku 
gosp. kraj 33.25; 8 pro,.. L Banku 
rolnego 94.00, 7 proc. L. Z, Banku 
rolnego 83.25; 8 proc. L. Z. ToW. 
kred. pi2em. poi. tent. 88.00 ( -v 
proc.), 4 i % proc. L. Z. ziemskie 
19.75; 5 proc. L. / .  Warszawy 69.00: 
5 proc. L. Z. m. W anzawy (1933 r.) 
00.25 — iO.OO — 60.50 ; 5 proc. m. 
Radomia (1932 r j  43.00 5 oróc I 
Z GzeStOćhoW y 19.50 (193 r .); 51 i 
Vś, proc. obtig. m. Warszawy 7 em, 
60.<X).

Norblin 35.00; Starachów:ce 17.25 
Tendencja dla pożyczek państwowych 
1 Listów zastawnych niejednolita O- 
broty akcjami małe. W obrótach pry- 
watujch pożyczki dolarowe 7 pfn:. 
śląska 71.50 (w  proc.); 7 proc. m. st. 
Warszawy 70.50 (w proc.).

Akcje: Bank Polski 83.50 — 88.75; J4.50,

W a rs z a w s k a  
GIEŁDA Z B 0 2 0 W A  

w  dniu 1 m a ja
Ogólny obrót wyniósł 2.404 tonny, 

w tem żyta 916 tonn. Notowano isa 
100 klg. pszenica jara czerwona 
Bzklińta 17.50—13, zoierana 16.50— 
17, jednolita 17.50—18, fyto t-ezy 
stand. 14.25—-14,50, D-gi 14— 14.25, 
owies T-szy s.and. 15.BÓ- -16 , II gl 
15—15.50, III ci 14,50— 15, jęczmień 
browarny 17.50— 18, gat. 11-gi 16— 
16.50, Ill-ci 15.50—16, IV-ty 15— 
15.5u, groc l _polny 23—25 groch 
Victoria 41—45, mąka pszenna gat.
I- B 30— 3 3 , gab T-C ż 8 — 3 0 , gat. 
T-ll 26--28. grt. -E 24— 26, gat.
II-11 22—34. gat. II -D 2J— 22, gat. 
1T-F 20—21. gat. TI-G 19—30. gat.
III-4 14--15, mąka żytnia g i»  t-y 
do 55 nrne. 58—24.50, gat I-szy dn 
65 troc. 22—23, gat. lb g i Di—.'.7, 
tatow a 17—15, pośledni-* 13.50—
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O i i i ó  l - a p  m a j a  w  M o s f c u r i e
t n a n i t e s t s c j ą  r o l l i t e r y z m u  s o w i e c k i e g o

RYGA. t « .  (A T E ). D zisiejsze  
uroczystości z okazji 1. m aja prze- 
\vyieavl3 eo clo swych rozmiarów  
m anifestacje pierwszom ajow e t  
L.t ubiegłych. Gjów^e ulice i 
place Moskwy urną w powodzi ol- 
>rzyinich sztandarów  czerwonych, 

transparentów . Dla lepsze, 
nrjentacji oddziałów wojskowych, 
biorącjeh  udział w d efilad zie na 
Placu Czerwonym przeprowadzo­
no białą lin je, w skazującą kieru­
nek przemarszu.

O godz. 6-ej rano w różnych  
punktach stolicy  sow ieckiej or­
kiestry wojskowe zaintonow ały  
w esołe m arsze. O grodz. S-ej licz­
ne oddziały armji czerwonej usta  
w iły się na Placu Czerwonym. 
Przybyło również w iele delegacyj 
komunistyczna ch z zagranicy.
Przedstaw iciele tych delegacyj
w ygłosili przem ówienia pow ital­
ne do robotników całego św iata  w  
swych ojczystych jęzekuch. Prze­
m ówienia te Syty transm itow ane  
przez radjo. Wśród delegacyj
zwraca uwagę delegat ja m urzy­
nów 7, Afryki.

Na krótko przed godziną 10-tą 
według czasu m oskiew skiego o l­
brzymi plac czerwony zapełnił się  
oddziałami, armji czerwonej w szy­
stkich rodzajów broni. W ojska  
przedstaw iały barwmy widok. 
Szczególnie im ponujące w rażenie 
vobiły oddziały czołgów.

Na trybunie rządowej za.ięli 
m iejsca członkowie rządu so­
w ieckiego oraz centralnego kom i­
tetu partji kom unistycznej ze Sta  
linem na czele.

W chw ili, gdy h istoryczny ze­
gar na w ieży Kremlu w ybił godzi 
nę 10-tą, z bram kremlów skich  
w yjechał ‘konno generalissim us

sow iecki W oroszyłow w otoczen iu | in teresującej próby transm iiow a- 
św ity . powitany okrzykami w ojsk .| nia przem ów ienia- z krążącego
W krótce potem rozpoczęła się  de­
filada. którą odbierał W oroszy- 
io v . W defiladzie brali odział 
liczne oddziały przysposobienia  
wojskowego. Nad m iastem  krą­
żyły eskadry sam olotów.

P r z e m ó w is n i e  z  s a m o lo tu
Podczas dzisiejszej defilady z 

okazii św ięta  1 m aja dokonano

nad M oskwą sam olotu.

W olbrzymim sam olocie „Mak- 
sim  Gorkij“ ustaw iono sp ecjalny  
m ikrofon, przed którym pilot sa ­
m olotu w ygłosił krótkie przemó­
w ien ie, iv którem  podkreśl’! roz­
wój lotnictw a sow ieckiego, sta ­
nowiącego jeden ze skutecznych  
środków obrony Z S. R. R.

1 - s z y  m a j a  n a  p o l a c h  T e m p e f h o f u

D w a  przemówienia k a n c l e r z a  H i t l e r a
BERLIN. 1. 5. (P A T .). Tego- 

roesny obchód św ięta  narodowe­
go 1 ■hjaja w  sto licy  Rzeszy roz­
począł s ię  przy zm iennej pogo­
dzie. Z przerwam i padał śn ieg . 
Frzed południem  odbył s ię  w  
L u stgarten ie m eeting m łodzieży  
hitlerow skiej. Obecni na m anife­
stacji byli m in m inistrow ie  
Blomberg, Rust. H ess i Goebbels. 
Od gm achu k ancelarii R-zeszy do

J a k  r a d n y  M i n ć b e r g  „ z o b a c z y ł ”  r e w o l w e r

Bezczelne M tu ry  rannych źytfcwsKicb
w o frec  n a r o d o w y c h  z a s a d  b u d że tu  m. Ł o d z f

ŁuDŻ, 1.5. —  O statnie sobot­
nie posiedzenie Rady M iejskiej 
m. Łodzi może stać się  powodem  
sensacyjnego procesu sądowego. 
M ianowicie prasa łódzka utrzy­
muje. że żydowska frakcja Ra­
dy M iejskiej zam ierza w nieść  
skargę sądową przeciw  radnemu  
narodowemu Czernikowi o groź­
by karalne. Żydzi utrzym ują, że 
radny Czernik groził zastrzele­
niem m ówcy żydowskiem u, posło­
wi M incbergowi. a m ówiąc to 
trzymał już rękę w  kieszeni, ja ­
koby chw ytając za rew olw er Za­
powiedź skargi żydowskiej z fan­
tastycznym  opisem  zachow ania  
radnego Czernika są jaskrawym  
przykładem nieprzebierającej w 
środkach kam parji żydowskiej, 
prowadzonej przeciwko narodo­
wej w iększości w Radzie Mwj- 
skiej

W spom niane posiedzenie sobot­
nie było bardzo burzliw e. M iano­
w icie przed przystąpieniem  do

Pretensje wierzycieli PePeSe
7 . 0 0 0 . 9 0 9  d ł u g ó w  K r a j o w y c h

Rozpoczęło się rejestrowanie pre- 
icosyj wierzycieli upadłej sp. akc. 
Polski Przemj =1 Gumowy w Gra- 
u y i ą d z n .  J łk  się okazują należno- 
m : wierzycieli ŁrajWych wyższe 

długów Pe-Pe-Ge wobec zagwoj/
. . .  U .  M M I

cy. Różnym firmom polskim, które 
do tarczały t ej fabryce surowców, 
jak również bankom z tytułu udzie­
lanych pożyczek należy się suma 
blisko 7.000.000 złotych.

trzeciego czytania budżetu m. 
Łodzi radny żydow ski M inćberg  
w ygłosił deklarację w spraw ie  
zajść w  Radzie M iejskiej sprzed  
trzech tygodni. W deklaracji znaj 
dowały się  prowokujące w yraże­
nia, przekraczające w szelką gra­
nicę.

D eklaracja zaczynała się od 
s łó w :

„Radni żydow scy przyszli oży­
w ieni najszczerszą chęcią pracy  
dla dobra m iasta i społeczeństw a, 
ale zaraz na początku spotkali sie  
z niepoczytalnem i atakami i ostre  
mi napaściam i na naród i re lig ję  
żydowską. N iektórzy z ludzi frak­
cji Obozu N arodow ego przyszli o- 
żyw ieni jedną tylko ideologją. 
ideologją -żydożerstwa. Przyszli 
po to, ażeby w yw oływ ać karczem ­
ne aw antury..

...Przyszli, czyniąc z rady m iej­
skiej arenę nikczem nych zajść, 
nikczemnych"...

O czyw iście bezczelne w ystąp.e-  
nie M incberga w yw ołało burzę 
protestowi na ław ach Klubu N aro­
dowego. W ystąpien ie żydowskie 
potępił n aw et, kom isarz W cje— 
wódzki. który przerwał odczyty­
w anie deklaracji i zażądał, ażeby 
kluby przystąpiły  natychm iast dc 
trzeciego ^czytania budżetu. O- 
św iadczenie kom isarza W ojewódz 
kiego przyjęte było h a łaśliw ą  a- 
w anturą urządzoną przez żydów  
i socjalistów , wobec czego kom i­
sarz rządow y najpierw  zarządził 
przerwę, a po 10 m inutach roz­
w iązał posiedzenie Rady M iej­
skiej.

W  ten sposób sanacja i żydzi 
osiągn ęli swój cel, t. j. przeszka­
dzanie w  uchw aleniu budżetu m. 
Łodzi. Sanacji i żydom idzie o t.o, 
ażeby wobec nieuchw alenia bu­
dżetu
datki

przez Radę M iejska, wy- 
były przepi ow adzane we-

8 7  f i k c y j n y c h  ś l u b ó w  ż y d o w s k i c h  „ p a n i e n "

J a k  r a n ili  T h u m i n  r a t o w a ł  p a n n y
wjiprswiaiac do P al e si yn y  fikryjnycłi „ m ę ż ó w 1*

LWOM, 1- 5. —  We Lw ow ie w 
Sądzie Karnym rozpoczął s ię  in ­
teresujący proces w m asowej ate  
rze fa łszerzy  dokum entów i pasz­
portów dla żydów em igrujących  
do Palestyny. W śród 1-1 oskarżo­
nych znajduje się  m. m. dr. praw  
MaksymiJjau L ieb lich; Jan Si- 
eiarz, urzędnik lw ow skiego m agi­
stratu; Abraham  Thum in rabin " 
Krystynopola; O zjasz R osenfeid , 
kantor synagogi, orez Saul Kreps 
dentysta. W szyscy oni brali u- 
dzial w fałszow aniu  dokumentów  
dla pragnących uzyskać paszpor­
ty ; zagraniczne, m ające um ożliw ić  
wyiazd do Palestyny, mimo wpro 
wadzonych przez rząd an gielsk i 
ograniczeń im igrucyjnych.

Głównym  oskarżonym byl dr 
•Uaksymiljan Lieblich . który za 
za kilkaset złotych podejm ował 
się fa łszow an ia  wszystkich doku­
mentów potrzebnych do uzyska­
nia paszporru. Pozostali oskarże­
ni pom agali L iebbchow i w  robo­
cie, przyczem rabin Thum in w y­
dawał w h ry sf ynopolu fa łszyw e  
metryki fikcyjnych ślubów, ażeby 
ułatw ić żydowskim  pannom w y­
jazd  do P alestyn y, do rzekomo 
przebywających tam mężów. Me­
tryk takich wystaw iono !I7 sztuk.

W procesie bierze udział w ielu  
lwowskich adwokatów. Główny 0 - 
skarzony dr. L ieblich, rów nież 
adwokat, przyznaje się  w praw dzie 
w zupełności do winy, ale stara  
siebie przedstaw ić jano filan tro ­
pa. który tylko dlatego s fa łsz o ­
wał dokumenty czterem klientom

na w yjazd do Palestyny, że byli 
to biedacy, niem ogący w Polsce  
znaleźć środków do życia. F ilan-  
tropja dr Lieblicha nie przeszko  
dziła mu pobrać od każdego z 
tych biedaków po k ilkaset zło­
tych w ynagrodzenia za jego „do­
bre serce".

Fałszywce dokumenty zam aw iał 
u L ieblicha dr. Kolnik. Za pierw- 
szym razem  jako nonorarjum  dal 
Lieblichow i książeczkę M iejskiej 
Kasy O szczędności na 500 zł., ate 
gdy później chciano ją zrealizo­
wać, okazało się , że książeczka  
jest sfa łszow an a i adwokata o- 
mal nie aresztow ano. Za drugim  
razem Kolnik za .1.300 zi. zamó­
wił 11 L ieblicha papiery dla nieja  
kiego N ow osielsk iego. Lieblich  
tłum aczy się , że po dłuższych na­
leganiach  w ysia ł do W iednia na 
fikcyjny adres lis t  polecony', za­
w ierający tylko kilka arkuszy czy  
stego papieru. W godzinę po w y­
słan iu  listu  Kolnik przyszedł do 
Lieblicha z pretensją , gdyż znajo  
my urzędnik pocztowy otworzył 
mu lis t  i w ów czas Kolnik dowie­
dział się. że L ieblich  zam iast żą-

Urlopy urzędach
Ministei-«t\va wydały specjalne za-- 

rządzenia, dotyczące udzielania ur­
lopów w urzędach państwowych. Ur­
lopy ndzii-lnne bodę urzędnikom w 
czasie od 1 maja do października, 
przyczem odbyrwać się ma to stop- 
•iiWo, tak aby praes w urzędach nie 
uległa zahamowaniu w okresie lot-

danych sfałszow anych  dokumen­
tów, w ysła ł tylko czysty  papier. 
W ówczas Lieblich podrobił dla 
N ow osielsk iego dw ie m etryki 
chrztu.

W kilka dni później przycho­
dzili do Lieblicha w yw iadow cy  
policji, udając kandydatów na e- 
m igraniow 1 L ieblich parokrotnie 
skom prom itował się  przed nirrr. 
przyjm ując zam ów ienia. Obecnie 
na rozprawie L ieb lich  m ówi, że 
poznał w yw iadow ców  i w iedział, 
że je s t  to prow okacja, w ięc u- 
m yślnie udawał, że je s t  fa łsze ­
rzem.

Rozprawa potrwa czas d łuższy.

dług daw nego budżetu, zaw ierają  
cego, jak wiadom o, grube subwen  
cje dla organizaeyj żydow skich.

W tych warunkach rzucanie 
procz żydów oskarżenia, że rad n : 
narodowi w yw ołali zajścia sobot­
nie, je s t  zupełnie bezsensow ne, j 
Prasa żydowska p isze, że radny  
M inćberg po odczytaniu sw ej de­
klaracji został przez narodowców  
pobity i że grożono mu rew olw e­
rem. tym czasem  radni narodowcy  
mieli polecenie, ażeby zachować 
całkow ity spokój, gdyż tylko w 
tych warunkach m ożliwe byłoby  
uchwalenie, budżetu m. Łodzi, na 
czem zależy w iększości narodo­
wej. P rotestow ać rndr.i narodo­
wi zaczęli dopiero w tedy, gdy  
M inćberg użył obelżyw ych zwro­
tów w' stosunku do ideologji 
narodowej.

b. zamku cesarskiego ustaw iono  
szpaler S. A , i S. S.

Obchód zainaugurow ało prze­
m ów ienie przywódcy m łodzieży  
h itlerow sk iej Baldur - Sehiracha. 
który ostro protestow ał przeciw ­
ko probom „oderw ania m łodzieży  
niem ieckiej od w ielkiego dzieła 
zjednoczenia narodu".

Po krótkim apelu Goebbelsa 
w ygłosił mowTę kanclerz H itler, 
ośw iadczając m. in .:

—  W szystko co dziś przeżywa­
cie, n ie je st  tylko dziełem  przy­
padku, an i podarunkiem  niebios, 
lecz wynikiem  niesłychanych w y­
siłków  i najw iększych ofiar. Żad­
ne pokolenie niem ieckie n ie stało  
W’obec tak w ielkiego zadania, jak 
obecne. Naród niem iecki ma dziś 
wykonać uT ciągu  kilku la t pracę 
obliczoną na całe stu lecia .

Przynom inając z naciskiem  
m łodzieży obowiązek służby naro 
dowej, kanclerz rów ił:

— W ielkie są przeżycia w spół­
czesne, a le  byłyby one bezcelowe, 
gdybyście n ie p otrafili stw orzyć  
trwałej przyszłości J asteśc i“ 0- 
gniwem  w łańcuchu losu N ie­
miec, dołóżcie w ięc starań , aby 
łańcuch ten  sia t s ie  silnym . Sto­
imy w  przededniu w ielkich  cza­
sów Podobnie jak dz'ś w iatr  
trzepoce wokół nas flagam i, tal: 
może w  ciągu  najb liższych  la* 
grom adzić on będzie chm ury nad 
głow ą N iem iec. N iech  nas to nie  
trwoży. W łaśn ie d latego pow in­
n iście  stać. s ię  srwarantanr bytu

P o l a k  K o r z y ń s k i  w s z e d ł
Po rad y m iejskie; Gdańska

P o s ie d z e n ie  n o w e g o  V o lk s ta gu

GDAŃSK*. 30. 4. P A T ). To o- 
twareiu dzisiejszego posiedzenia 
\ olkstagu zabra ł głos poseł socja  
listyczny W eber, który podkreślił, 
że wobec zakwestionowaniu w y ­
ników ostatnich wyborów d la soc­
ja listów  ważnem  jest, aby na miej 
sce obecnego Volkstagu WybYano 
inny. Prezydent Volkstagu von 
W nuck  stw ierdził, ie  Yo lkstag nic 
może się zajm ować spraw a w aż­
ności wyborów , która zadecydowa  
na będzie przez najwyższy sąd  
gdański.

N astęp n ie mimo protestów  so­
cja listów  uchwalono zapropono­
wany przez frakcję narcdowo-soc- 
ja listyczn ą  projekt nowego regu ­
lam inu obrad, zaw ierający, sze­
reg obostrzeń.

.Wniosek, w yrażający zaufanie  
senatow i przyjęto 43 glosam i 
narodow ych-socjalistów . przeciw  
26 glosom  socja listów  i centrum , 
przy jednej b iałej kartce. W koń­
cu wybrano gdańską rade miei- 
ską. do której -wszedł także i Po­
lak Kuczyński.

Ferje letnie w szkolnictwie
d o  3  w r z e ś n i a

W kolach pedagogicznych 'infor­
mują, iż tegoroczne ferje letnie w 
szkolnictwie powszechnem i śred­
n im  trwać będą do 3 września. W 
dniu tym rozpocznie się nowy rek 
szkolny. Koniec obecnego roku szkol­
nego ustalony został na dzień .15 
czerwca, wobec czego tegoroczne wa­
kacje trwać będą 7górą 2 i  pół mie­
siąca.

Deryzj a powyższa pozostaje w 
związku z postanowieniem powrotu 
do dawnego systemu feryj letnich, 
trwających do końca sieipnia. W.

rokn szkolnym 19d.”;30 koniec roku 
przypaść ma dnia 21 czerwca, po­
czątek roku szkolnego w dniu 5-iąi 
września. Piównocz< śnie w nowym 
roku szkolnym mają być skrócone 
frrjc zimowo Bożego Narodzeni- do 
2 tygodui.

Jak wiadomo, 2-letnia próba sto­
sowania feryj letnich od połowy 
c/erwca do połowy sierpnia spotka­
ła Się z. energio znenr! protestami 
społeczeństwa i sfer nauczyciel­
skich.

S t r z a ł  n a  l e k c j i  g e o g r a f i i
w  g im n a z ju m  p a ń s t w o w e m  w e  L w o w ie

LWÓW, t.o. Wczoraj w południe 
tragiczny wypadek postrz.elcnia ucz­
nia zdarzył się w IX  gimnazjum pań­
stwowem przy ul. CThocimskmj. W 
czasie lekcji geografii w drugiej 
klasie rozległ się nagle strzał rewol­
werowy. Kula ugodziła siedzącego w 
łnmee Zygmunta Kalbarczyka. Jak 
się. okazało, strzał pochodził % re­
wolweru, znajdującego sic w rękach 
IG-letniego Tadmsza Cisowskiego,

Transakcje pierwszego dnia T a r g ó w  Poznańskich
W pierwszym  aniu Targów  Po­

znańskich zaw arto szereg  trans- 
akcyj. Jedna z firm  mebli sta lo ­
w ych  fin a lizu je  transakcje o u- 
rządzenie dwóch dużych kaw iar­
ni. W dziale w ynalazków  fabry­
kanci za interesow ali s ię  kilkuna­
stu  w ynalazkam i, o których za­
kup toczą się  pertraktacje. W 
dziale przem ysłu  ludowego pano­
w ał ogrom ny ruch i sprzedano  
znaczne ilości k ilim ów  oraz p łó­
cien  ręcznie drukowanych. W 
dziale m aszyn sprzedano kilkana­
śc ie  specjalnych  m aszyn dla 0- 
bróbki m etali i drzewa oraz kilka 
w iększych in sta lacyj pomp i ma­
szyn  m łynarskich. W dziale por­
celany i szkła zawarto dwie duże 
transakcje eksportowe oraz sze­
reg średnich i m niejszych tran

sakcyj N a 6toisku w  dziale ob­
cych państw  N iem cy zawarły 
transakcje na ca. 800.000 zł., wy­
czerpując niektóre grupy kon­
tyngentow e w  zupełności. Znacz­
ne za in teresow anie wzbudza sto i­
sko Indyj B rytyjskich. Toczą się  
pertraktacje o zakup bezpośred­
ni skór wężowych oraz na w łók­
na. W chodzą w  rachubę miljono- 
w e sum y. N a stoisku B razyłji za­
interesow anie kupiectw a w yw oła­
ły  konserw y ow oców  południo­
w ych i w łókna. W dziale rzem ic' 
sla  specjalncm  zainteresow aniem  
cieszą  się  m eble oraz galanterja  
skórzana. W dziale nadjowym za­
notowano szereg  transakcyj na 
części radjowe W dziale chem icz­
nym znacznym  popytem  cieszyły  
s ie  barwniki i fa rb i.

k*óry siedział bezpośrednio za Xa-1- 
borezykiem. Kalbarczyk, ugodzony 
kulą w plecy, krzyknął przeraźliwie 
i upad! na ławkę, brocząc krwią.
• Profesor, koledzy i mimowolny 
sprawca nieszczęścia zaczęli go rato­
wać. wkrótce za.ś przybyto wezwa­
ne telefonicznie Pogotowie Ratunko­
we i zawiadomiona o wypadku poli­
cja. Lekarz Pogotowia Ratunkowego 
stwierdził, że kula utkwiła w krę­
gosłupie i przewiózł ciężko ranne­
go chłopca do szpitala, gdzie popo­
łudniu odbędzie się operacja. Dy­
rekcja, gimnazjum prowadzi docho­
dzenie. w jaki sposób chłopiec zna­
lazł się w posiadaniu rewolweru.

Wypadek wywołał przygnębiające 
wra.R-nie w całem gimnazjum, prze­
straszając ogromnie rodziców i inn- 
uego ucznia i nieszczęśliwego spraw­
cy fatalnego wypadku.

P r e z y d e n t  Warsz aw y
w y je c h a ł  na k u rac ję

Prezydent m. st. W arszawy p. 
S tefan  Starzyński w yjechał w czo­
raj z W arsza w\ dla przeprowa­
dzenia kuracji.

W czasie jago nieobecności o- 
bowiązki prezydenta m iasta p eł­
nić będzie w ic e p n sy d fp t  p  -łan 
Pohosld.

i przyszłości naszego narodu. W i­
tając w as, składam  hołd n iem iec­
kiemu honorowi pracy, w ierności 
1 pokoju.

Punktem  kulm inacyjnym  dzi­
siejszych  uroczj stości był w ielk» 
m eeting na polach Tem pelhofu, 
w którym  pomimo chłodu i śn ie ­
gu  w zięło udział, jak obliczają, 
około m iljona osób.

Po krótkiem  przem ówieniu min. 
Goebbels, który podkreślił donio­
słość pow ziętych ostatn io  decy- 
zyj, zabrał g los ow acyjnie w itany  
kanclerz H itler, w ygłaszając pół­
godzinne przem ów ienie. Podkre­
śliw szy  znaczenie i konieczność  
iedności, m ówca ośw iadczył*

—  N iem cy d zisiejsze nie są 
N iem cam i w czorajszem i, lecz na­
rodem o h istorji liczącej 2000 lat 
Mówiąc o położeniu N iem iec, kan 
clerz -wspomniał o gęslem  zalud  
nieniu , braku kolonij, surowców, 
kapitałów  i dewiz. N ic  n ie mamy 
— m ów ił dalej —  w porównaniu  
z innem i narodam i, mamy tylko  
naród, jest to w szystko i nic. 
Zwracając się  pod adresem  za­
granicy, kanclerz H itler oświafl- 
czył, że czegoś od niej 1 memy. 
Mamy najw iększe dobro, a je st  
niem naród n iem iecki. D z ie ń , 1 
maja je s t  rów nocześnie dniem  de 
cyzji, szukania dróg dla narodu  
poprzez w szystk ie rroski. trudno­
ści i burze.

P rzem ów ienie sw e zakończył o* 
św iadczeniem , iż N :em cy nie 
chcą w ojny, rozum iejąc iż  w ie l­
kie dzieła m ogą być urzeezyw is\- 
nione tylko w oki esjp pokoju, ale 
nie m ogą się  tyjurec godności nn 
rodu wobec św iata.

P o k ł o s i e

1 - e ^ o  m a j ? i

W  P a ry ż u  j
PARYŻ^I 5. ( PA T.).^A gencja  

H avasa donosi: D zień zapowiada 
się  jaknajbardziej spokojnie. 
W szystkie in sty tu cje  użyteczności tr> 
publicznej sa w  ruchu. Komuni ro 
kacja uliczna odbywa się  be* 
przeszkód. Strajk  w zakładach  
przem yslowwch jest tylko częścio  
wy. Rząd zabroni! w szelk ich  ma- 
n ifestaeyj u licznych  a takie w ie­
cu w  Yrncennes. k tóry zw ołał’ 
kom uniści. Przedsięw zięto  w szel­
kie środki, aby utrzym ać- porzą­
dek i zapobiec rozruchom .

W  W ied n iu
W IEDEŃ, 1. 5. (P A T .). P o li­

cja dokonała licznych  rew izyj w  
kołach kom unistycznych, aresztu ­
jąc przeszło 500 osób. Przyczyną  
rew izji i aresztow ań był wybuch  
bombv, rzu fen ei w czoraj w ieczo­
rem przed kom i?arjatem  policji 
RrigiUenau w  okolicy W iednia. 
W ybuchem  bomby zosta ł’ ranni * 
dr. T h anb ofer. p o licjan t oraz 
dwie kobiety. Stan Thanhofera  
jest ciężki.

W  S o f  ji
W IEDEŃ. I. 5. (A T E .). — ?- 

Sofjf do’ oszą, i e  w w iosce Eni- 
tio  w  '■ K r ę g u  R azanlik  doszło do 
krw aw ych starć pom iędzy komu 
nistr.mi i policją . Grupa kom uni­
stów’ usiłow ała  zakłócić święto  
ludow e odbwwające s ię  na placu  
przed kościołem . P olicja , która w  
związku z dniem 1 m aja jest od 
kilku dni w stan ie ostrego pogo­
towia. w ystąpiła  przeciwko de­
m onstrującym  kom unistom , k tó­
rzy zajęli wobec policji groźną 
postaw ę. D cszł o do obustronnej 
strzelan iny, w- czasie której 
trzech policjantów  zostało zab;- 
tycb. Po stron ie kom um stów jest  
15 ciężko rannych,

W  B u d a p eszc ie
W IEDEŃ, 1 5. ( A TE .). Z Bu­

dapesztu donoszą, że w ydział po 
lityczn y policji budapesztańskiei 
w ydal zarządzenie celem  skutecz­
nego zw alczania w szelk ich  prób 
zakłócenia spokoju w  dniu 1 ma­
ja. P olicja  w  Budapeszcie znaj­
duje s ;ę od dwóch dni w  stanie  
ostrego pogotowia. A nalogiczne 
zarządzenia w ydane zostały  ” 
całym kraju.

W  H iszp sn ji
SEW ILLA, ji. 5. (P A T .). — W 

bójce, jaka w yw iązała  się  w A- 
znalcolar pomiędzy faszystam i a 
ich przeciwnikam i, jedna osoba 
utraciła  życie, a kilkanaście zo» 
stało  rannych.

1
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C h łodno  —  pr^&iotne 
d e s zc z e

Wczoraj pogoda w  Polsce kształto­
wała się nadal pod wpjywgm zimnycn 
piądów powietrza, pochodzenia po- 
laino - morskiego, płynącego z pół­
nocy. Toteż na całjm obszarze kraju 
było przeważnie po' hmurno z opada­
mi, głównie w  północnych dzielni­
cach.

Temperatura o godz. 7 wynosiła od 
— 2 st. w Puznaiiskem do 3 st. na 
Pokuciu, w górach ‘ zaś od — 4 st. 
uo 0.

Opady za.dubę ubiegłą notowane 
były n,. całym prawe obszaize Kolski, 
obfite były w dorzeczach Warty, W i- 
»ły środkowej i Narwi oraz na Hu- 
culszczyźnie.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: Zachmurzenie
zmienne z przelatnemi opadami, obfit- 
szemi na południowym wschodzie 
Polsni, Chłodno, nocą przymrozki. U - 
miarkowane wiatry z kierunków pół­
nocnych.

ORYOIHALMŁ PROSZKI

Proces o milionowe funduje
R o d z i n a  W i k t o r a  M i c h e l i s a  d o m ? g a  s i ę

zwrotu milionowej fortuny, z a d a n e j  na cele dobroczynne

• « ôpęiłMFM K0JĄCYH 8^11
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A k c j a  M a c i e r z y
na p ro w in c j i

Przygotowania do zbiórki na Dar 
Narodowy odbiły sin szerokiem e- 
i-łc-in na prowincji. Jak nam dono- 

we wsiach i miastach prowin- 
c ioualnycli powstało już 280 lŃorri- 
le!iWymających na celu przeprowa­
dzę ue propagandy oświatowej, oraz 
/ur/atiizowanie odpowiednich ra ­
mi-/.

f  n C C  C1MH H . « 1 ow i Km 11 
l  ł r t  i,  J I 11 t e l e f o n  8 9 6 -3 9
g. 13 koncert fort. p. W. Elektoro- 
wicz. g. 20.30 dancing Tow. Pomocy 
Dzieciom z Kre iw, z udziałem: p. 
Jadwigi Mikulskiej Sukiertowej — 

śpiew Wstęp 0 54.

Ł a m  w e t e n n a
LUKÓW, 1. 5. Jak donoszą z 

\V oli O krzejskiej, w gm inie Gu­
łów  zm arł t ' .n  ostatn i w eteran  
pow stania 1838 roku, S tan isław  
K luge. aptekarz, przeżyw szy lat 
96. Pogrzeb ostatn iego  w eterana  
z  powiatu łukow skiego odbył się  
w sposób n iezw ykle uroczysty w 
pobliskiej Okrzei. Za trum na po­
stępow ała delegacja  oficerów  22 
pułku p iechoty  z S iedlec, który  
w ysła ł rów nież na pogrzeb plu­
ton honorowy i orkiestrę Poza- 
tem oprócz duchow ieństw a, m ło­
dzieży szkolnej, licznych  delega­
cji organizacyj społecznych z 
nocztam . sztandarow enii, oddał 
ostatn i hołd bojownikowi walk o 
n iepodległość P olsk i p arotysięcz­
ny tłum  ludności z Łukowa i o- 
koliczm-cb wsi.

K o * e  zwolnienia
na Ś ląsku

KATOWICE, 1.5. D yrekcja ko­
palni „Szyby Jankow ickie" w Bo­
gucicach , w niosła  do komisarza  
dem obilizacyjnego prośbę o po­
zw olenie na redukcję 100 robot­
ników i urlopow anie 100-tu. Po 
dłuższych pertraktacjach kom.- 
sarz dem obilizacyjny zgodził się 
tylko na redukcję 30 robotników  
i na 3-m iesięczn? urlopowanie 
370.

D o r o ż k a r z  u t o . i ą ł
w  r z e t z c c

7. A KOPANE, 1.5. D ziś rano w 
rzece Zakopiance na U stupie, po­
niżej Zakopanego, znaleziono  
zw łoki ś. p. Jana Strączka, 31-k:t- i 
niego dorożkarza. 50 m etrów w y­
żej natrafiono w  tejże rzeczce na 
dorożkę i konia, w łasn ość utopio­
nego. Jak wykazało dochodzenie, 
Strączek w racając nocą do dm iu  
w stan ic nietrzeźwym , tak ch w iej­
nie powoził, że dorożka spadla z 
6-rr.etrowej skarpy do rzeczki g łę­
bokiej w tem m iejscu  na 1 metr. 
Strączek prawdopodobnie w sku­
tek uderzenia do reszty straci! 
przytom ność, s ilry  zaś prąd wody 
poniósł n ieszczęśliw ego.

LUBLIN, 1.5 (tel. w}.). Sąd Ape­
lacyjny rozpatrywał sensacyjną spra­
wa o obalenie testamentu Wiktora 
Michelisa, ongi jednego z najbar­
dziej zamożnych obywateli miasta 
Lublina.. Proces tea wzbudził duże 
zainteresowanie w kołach prawni­
czych Lublina ze względu na zawi­
łość prawną sprawy, a wśród szero­
kich kół społeczeństwa z uwagi na 
jej doniosłość dla akcji charytatyw­
nej w Lublinie, w posiadanie bowiem 
całej prawie fortuny Wiktora Mi- 
ebehsa weszło lubelskie Towarzy­
stwo Dobroczynności. Ta część for­
tuny po spadkodawcy składa się z 
wielkiej nieruchomości, położonej w 
centrum miasta przy Krak. Przedm., 
z hcznemi sklepaov. mieszkaniami, 
wielkim „llotclem Europejskim'1, za­
jazdami, stajniami, salami i  t. d. 
Wartość tego spadku oceniana jest 
na conajmniej półtora miljona zło­
tych, co stanowi, jak na dzisiejsze 
czasy, ogromną wartość.

T E S TA M E N TY

W IK TO R A  M IO H E LISA

Wiktor Micliolis pozostawił kilka 
testamentów i są one obecnie przed­
miotem rorpnaw- sądowych. W dniu 
3'3-ym maja 1912-go roku sporządził 
spadkodawca' dwa, testamenty włas­
noręcznie o identycznej prawie tre­
ści. Jeden z testamentów zachowa* 
sobie, drugi oddał pieczy ówczesne­
go noiarjnsza lubelskiego, ś. p. Ko- 
chańsl^iego. W  testamentach tych za­
pisał część swej fortuny, mianowi­
cie posiadłości ziemskie w pow, lu­
bartowskim, Annie Zaruski oj, póź 
niejszej swej żonie; resztę swego 
wielkiego majątku przekazał Lubel­
skiemu Towarzystm  Dobroczynno­
ści. warunkując zapis sporą ilością 
legatów na rzecz rodziny (licznych 
braci, sióstr i ich potomków po 1000 
rubli ad personami, ustanawiając 
Lub. Tow Dobr, lcgatarjuszom ó- 
gólnym dla swej rodziny jak i roz­
maitych insiytucyj charytatywnych, 
szkolnych i gospodarczych, którym 
zapisał spore legaty,

W dniu 10-ym lutego 1918-go ro­
ku spadkodawca zaopatrzył egzem­
plarz testamentu, przechowywany u 
fciebie w domu własnoręcznie kody­
cylem, zwiększając w nim zapis na 
rzecz Anny Zaruskiej, wówczas już 
jego żony ('kilkadziesiąt tysięcy lu ­
bi’ w gotówce, nieruchomości i t. d.), 
oraz na rzeoz jednego ze swych bra­
ci, zmarłego polem bezpotomnie.

z a g a d k o w a  k a r t k a

Wiktor Michelis zmarł 3-g-o ma­
ja 1925 r. Już po jego śmierci zna­
lazła sir w papierach zmarłego za­
gadkowa kartka z następującym la­
konicznym zapisem;

„Ja niżej podnisany Wiktor Mi­
chelis, syn Jana. niniejszem kasuję 
raój stary testament z 1912 r., który 
był złożony u p. Kochańskiego w 
Lublinie, uważając go za przeżyty, a

przyrze.kam mei żonie Annie, z do­
mu Herapel, zrobić nowy za wspól- 
nem porozumieniem. Wiktor Miche­
lis. Lnblin, dnia 11 marca 1921 ro­
ku".

Nie znaleziono natomiast żadnych 
wskazówek co do nowego podziału 
spadku. Lub. Tow. Dobroczynności 
weszło na mocy testamentu z 1912 
r., złożonego u rejenta Kochańskie­
go, w posiadanie nieruchomości i  
wpisało się do księgi hipotecznej ja­
ko ich właściciel. Było to w roku 
1925. W  kilka miesięcy później To­
warzystwo sprostowało swój zapis 
hipoteczny, dowiedziawszy się o dru­
gim egzemplarzu testamentu, zaopa 
trzouym kodycylem na rzecz Anny 
Zaruskiej i Jana Michelisa. przecho­
wywanym przez zmarłego spadko- 
dawcę w domu wśród papierów.

N OWA  SYTU AC JA

Wtem wybuchła bomba w postaci 
owej zagadkowej kartki, znalezio­
nej wśród papierów zmarłego. W 
roKu 1927 wnosi adwokat Rutkow­
ski w imieniu bratanka Wiktora Mi- 
chelisa Stanisława Feliksa Mićhc- 
lisa, chorążego 9 p. a. 1., zam. w 
Białej Podlaskiej, skargę do S. O. w 
Lublinie, o obalenie testamentu, spo­
rządzonego w dniu 13-ym maja 1912 
r., uzasadniając ją dowodzeniem, że 
nic był to akt ostatniej woli zmar­
łego, został om bowiem obalony tes­
tamentem z dnia 11-go marca 1921 
r., spisanym na owej zagadkowej 
kartce.

Sąd Okręgowy powództwo Stani­
sława Feliksa M-ckelita oddal.ł, a 
Sąd Apelacyjny wyrok ten zatwier­
dził. Sąd Apelacyjny stanał m. in. 
na stanowisku, że testament z 1912 
r. wraz z kodycylem s 1918 r. nie 
został obalony rozporządzeniem o- 
stetniej woli z 1921 r.

Sąd Najwyższy nchylrł jednak wy­
rok Sadu Apelacyjnego w paździer­
niku ub. roku i przekazał sprawę 
temuż sądowi do nowego rozpatrze­
nia w innym składzie sędziów.

O ZAG AD K O W A K A R T K Ę

Na onegdajszej rozprawie intere­
sów Lub Tow. Dobr. bronił adw. 
Sułkowski, adw. Księ-ski wystęjjował ( 
w imieniu jednej z instytucyj To­
warzystwa, powództwo wnosili w i- 
mieniu swych mocodawców adwoka­
ci Rutkowski i Mikulski z Warsza- 
wy.

Obrońcy pozwanych atakowali 
przedewszystkiem zagadkową kart­
kę z rozporządzeniem ostatniej wo­
li zmarłego spadkodawcy, rzekomo 
odwołtiiącem testament z 1912 r, i 
kodycyl do mego z 1918 r. Dowo­
dzili oni, że ekspertyza biegłego do­
wiodła, iż zapis na kartce z marca 
1921 r. został bezsprzecznie wyko­
nany ręką Michelisa, z wyjątkiem 
samej daty 11, o której biegły 
stwierdził, iż nie może z cała pewno­
ścią orzec, czy została ona wypisa­
na ręką zmarłego, czy też inną rę­
ką. Obrońcy pozwanych dowodzili,

Uciekający wiązień
u w i ą z ł  w  k o m i n i e

GRUDZIĄDZ, 1.5. W sprytny  
sposób uciekło 2 w ięźniów  z w ię­
zien ia  śledczego w  Grudziądza. 
Wj bili oni w śc ian ie dziurę, a na­
stęp n ie kominem w ydostali się  ną, 
dach. Przy spuszczaniu się  po 
lince na podwórze w ięzienne je ­
den z uciekinierów  u leg ł n ie­
szczęśliw em u wypadkowi. Znale­
ziono go w kupie rupieci T ow a­

rzysz ucieczki, n iejaki Bronisław  
Skalasińsk i, aresztow any pod za­
rzutem dokonania napadu rabun­
ków ego, zdołał uciec. Ucieczka  
w ięźniów  została wykryta w  tra­
gikom iczny sposób, ponieważ 
trzeci uciekający, w cisnąw szy się  
do komina, uwiązl w nim i nie 
mógł ani w ydostać s ię  do góry, 
ani zsunąć się  spoivrotem  do celi.

Kiikanaśiie metruw wletzony
p r z e z  p o c i ą g  p o ś p i e s z n y

LWÓW, 1.5. T ragiczny wypadek  
przy wyskakiw aniu z pociągu  
zdarzy i się  na drodze ze Lwowa  
do Gródka Jagiellońskiego. M ia­
nowicie pociągiem  pośpiesznym  
jechał b. podkomisarz policji, An-

S m i e r ć  d z i e c k a
pod  kcłcJTłf s am o ch o d u

KALISZ, l .  5. U lica Garbarska 
w K aliszu byia w idownią strasz­
nego wypadku, którego ofiarą  
padł 4-letni ch łopiec Józef W zgar 
da- Chłopiec ten, przebiegając  
przez jezdnię, wpadł poci nadjeż­
dżający sam ochód ponosząc 
śm ierć na m iejscu. Celem u sta le­
nia przyczyny w.rpndku,^policja 
w szczęła śledztw o,

toni Supeł. Poniew aż zapom niał, 
że pociąg pośpieszny w Gródku 
Jagiellońskim  nie zatrzym uje się, 
postanow ił w yskoczyć. W chw ili 
w yskakiw ania zaczepił p łaszczem  
o drew i i przez k ilkanaście m e­
trów był w leczony po torze. do­
znając ciężkich  obrażeń na ca­
lem ciele. Po prowizorycznym  o- 
patrunku przew ieziono Supła do 
Lwowa, gdzie został um ieszczony  
w szpitalu  Powszechnymi. 
B B g g a B B M m a g g a E a a

3 Z W . L E K A R S K I
D r . m e d .  K . K R A J E W S K I  
W E N E R Y C Z N E
przvjm i;c w swój aj prT»«n. Leernley, Cimirl- 
oa 56, cd 8 r, .  3 w. Niedz. da 1. Tel. 267* 52.

iż niewątpliwie data /.ostała napi­
sana nie ręką spadkodawcy, lecz ob­
cą, różnica bowiem między charak­
terem pisma i atramentem daty a 
reszty słów zapisu jest zupełnie wi­
doczna. W związku z ustaleniem te­
go faktu nie zostały przy sporzą­
dzeniu rozporządzenia ostatniej woli 
z marca 1921 r. zachowane wwmogi 
nrt. 970 K. C. i rozporządzenie nie 
obala testamentu z 1912 r.

RÓŻNTGE W  TE STAM E N TAC H

Następnie zwrócili obrońcy pozwą • 
nych uwagę na różnice w obu testa­
mentach z 1912 r., które wbrew 
twierdze mora pewódaiwa ni“ są wca­
le jednobrzmiące, co cytatami udo­
wodnił adw. Salkowski. Obrońca do­
wodzi, iż spadkodawca chciał pod­
kreślić słowami „który był złożony 
u p. Kochańskiego w Lublinie", i i  
miał na myśli odwołanie fego testa­
mentu, a nic dmgiego, pozostające­
go na przechowaniu u niego w do­
mu, zaopatrzonego w kodycyl z 1918 
r., die tego też, jeżeli już przyjąć, iż 
rozporządzenie ostatniej woli z 1921 
r. jest ważne, może być mowa tylko 
o odwołaniu słownie wskazani go tes­
tamentu.

Obrońca wskazuje następnie na 
niechęć testatora do rodziny, która 
go eksploatowała.

BOM BA SF-NSACJJ 

CZY LEGENDA?

Wy wody pełnomocników powódz­
twa szły w odw rotnym kierunku i zba- 
jały ■ argumenty obrońców pozna­
nych W pewnej chwili pękła sen­
sacyjna bomba, o której istnieniu od- 
dawua już krążyły głuche pogłoski 
w Lublinie.

Pogłoski te twierdziły, iż fortuna 
Michelisów urosła w sposób zupeł­
nie sprzeczny z etyką i morale na- 
rodo.rem, bo przez machinacje ojca 
Wiktora Michelisa w czasie powita­
nia styczniowego w 1863 r. W re­
plice, danej pełnomocnikom powódz­
twa, adw. Salkowski poruszył ten 
drażliwy moment.

IV lutym ub. roku upłynęło do za­
rządu Lub. Tow. Dobr. pewne pismo 
ze Związku Weteranów powstania 
1863 r., zi-wiorające delikatne aluzje 
na temat, skad wzięła sie fortuna 
Michelisów, żc były to pion! idze 
skarbu narodowego, które różnemi 
drogami doszły do rąk ojca Wiktora 
Michelisa i zostały zażyte na kupno 
majątku W ierzcholska.

Adw. Salkowski przedstaw-! odpL 
protokułu Towarzystwa Prawnicze­
go w Lublinie, oświetlający nieco 
te sprawy. W grudniu 1916 r. kie­
dy w Lublinie nie było jeszcze są­
downictwa polskiego, lecz działało 
tylko sądownictwo okupantów, zgło­
sili się do zarządu Tow. Prawu, 
trzej weterani 1S63 r. pp. Bednar­
ski, Schindler i Drzewiński. Złożyli 
oni zarządów i Towarzystwa do pro- 
tokułu zeznanie o majątku Miehcii- 
sów.

Zeznanie to zostało przyjęte. Wy- 
niłca z niego, iż partje Lelewela — 
Borelowskiego znalazła sie w pew- 
jjej chwili w pobliżu Bator za, gJz-e 
mieszkał ojciec testatora, kowal. 
Schronił się do niego przed pości­
giem powstaniec z kasą oddziała. 
•Tan Michelis ukrył kasę i powstań­
ca, jednak gdy nadciągnęli moskale 
wskazał im rucłem głowy c-zy rękę 
gdzie ukrywa się ścigany, tak żo 
prześladowcy ujęli go, Kasa oddzia- 
cu powstańczego został? jednak przy 
•Tanie MichelisSe. Stąd boć może 
owa przychylność syna jego do Lub. 
Tow. Dobr. i ustanowienie go Ogól­
nym legataijuszem pozostawionego 
przez siebie spadku. Wiktor Miche­
lis chciał, być może wiedząc o tym 
wypadku, by fortuna służyła colom 
ogólnospołecznym.

Odpis streszczonego powyżej pro­
tokołu złożył adw. Salkowski sądo­
wi. Wynurzenia te spotkały się z 
rlość namiętną repliką adw. Mikul­
skiego, który protokuł uznał za le­
gendę i wymysł, niczem nie uzasad­
niony, tych, którzy składali zezna-

DECYZTA SADU 

ZA  D W A  TYGODNIE

Po wy ałuchaniu stron sąd orzekł, 
żc decyz:g ogłosi za dwa tygodnie. 
Nic jost wykluczone, że sąd ogłosi 
odrazu wyrok lub postanowi odro­
czyć sprawę, pozwani wnieśli bo­
wiem m. in. o dokonanie e.hemirzi.-pj 
ekspertj zy biegłych stołecznych na 
okoliczność, czy da.ta 11 na kartce, 
odwołującej poprzedni testament, 
wpisana jest tym samym atramen­
tom, co reszta słów, oraz decydują­
cej opinji na okoliczność, czy data 
została wpisań? ręką testatora.

W  teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się nas'ępufaco:
. Teatr Narodowy „Poskromienie zło 
smcy”, Te .tr Mały „Wszelkie pra­
wa zastrzeżone”, Ter.. Polski „Ju- 
dasz“. Teatr kameralny „Wszystko 
dla miłości" Ibsena z Grywińską. 
Tjiłir Letni .Muzyki, na ulicy" O- 
ffenbacha z Modzelewską i Dymszą.

Teatr Aktora: „Krzyk” z Jara­
czem.

A teraz, na co wanto pójść do ki-

, -.a0 świaiowid (Marszałkowska 
11J) — „Ulica rozkoszy". Stylo­
w y (Marszałkowska 112) -*■ „Weśols 
wdówka” . Atlantic (Chmielna 33) 
— „Czerwony Sułtan". Anollo Marsza 
t.„wska 106) — „Bengali". Oapitol 
(Ma szałkow. 125j—„Roześmiane o- 
cz” , Europa (Nowy Sw at 63) 
„Itl7iei„y p , szczęście Rialto (Jasna 
3) „Mężowie do wyboru”.

Casino (Nowy świat 40) „Niedo­
kończona symfonja”.

Piwram polskich radjostacyj
WARSZAWA 

Czwartek, dn 2 maia,

6.30 „Kiedy ranne wstaia zorze".
6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt,
7.15 Dz poranny. 7.45 Program. 8.00 
n .dycja dla szkól. 8.05 Audycja dla 
poborowych. 11.57 Sygnał czasu, hej­
nał. 12.03 Wiaaom. meteorok 12.05 
„Dwie przytiępi”. 12 30 Koncert szkol 
ny z Filharmonji Warsz, 13.00 Chwil­
ka dla kobkt. 13.05 Dziennik poiudn.
13.50 „Z rynkt pracy”. 13.55 W'iad.
0 eksporcie polskim. 15.35 Przegląd 
gnidowy. 15.45 Koncert z Wilna. 
i6.30 Pogadanna w  język-* francus­
kim. 16.45 rłyty. 17.00 Reportaż z 
Kakc.ra. 17.15 Teatr Wyobraźni 
„Ni ,:h żyje cesarz”. 17.50 Spor*
18.00 Pieśni. 18.15 „Conrad i świat”.
1 cs.30 Skrzynka ogólna. 18.40 „Życie 
kulturalne i artyst. stolicy”. 18.45 
Płyty (9.07 Program 19.15 , Nowiny 
lesne”. 19.25 Sport; 19.35 „Pięć wie­
ków n.uzj ki kameralnej”. 19.50 Feije- 
ten aktualny. 20.00 Muzyka lekka 
20.45 Dz. -wieczorny „Jak pra­
cujemy i tyjemy w  p o'sce”. 21.00 
Koncert symfoniczny. 22.00 Koncert
22.15 Skecz muz. ze Lwowa. 22.45 
Muzyka lekka ork. P. R. 23.00 Wiad. 
meteorol. dla komunik, lotn. 23.05

Piątek, dn. 3 maja
9.0t> Sygnał czasu. 3.06 Gimnasty­

ka. 9.20 Koncert 9 45 Dzien. por. 
y.55 Program. 10,00 Transm. Nabo- 
żeńs.wa. Kazanie. 11 57 Sygnał cza­
su hejnał. 12.03 Wiadom. meteor.
12.05 Przegląd teatralny. 12.15 Po­
ranek z Fiiharm. Warsz. 14.00 Muzy­
ka (pł.). 15.00 „Wiosenne kłopoty 
pszczelarza”. 15.15 Scenki ludowe z 
płyt. 15.45 „Jak to było, a jak jest .
16.00 „Startujemy do Biegów Naro­
dowych 3 Mają”. (6.25 Koncert. 16.45 
Reiytacje poezyj: „Zapomniany Ei”.
17.05 ,,\V wiosennym nastroju" — 
Koncer.. 17.35 Audycja dla dzieci.
17.50 „Dyskutujmy”. 18.05 Koncert 
Kapek. 18.45 „Walki o konstytucje 
w Polsce”. 19.00 Program.. 19.08 
Sport. 19.13 Utw. na wiolonczelę.
19.33 Muzyka polska (pl.). 20.00 U . 
Debussy: „Morze” (ph). 20.30 „Hal- 
lo! tu irzecznica" — Transmisja z uli 
cy. 20,45 Dz. wieczorny. 20.55 ,Jak 
pracujemy i ty|rmy w  Polsce”. 21.00 
„Wiwat Maj. Trzeci M aj!” 21.40 
Sport. 21.55 Koiłcełt. 22.10 Muzyka 
kkk Malej Ork. P. P 23.00 W : ulom. 
meteor, dla komunik, lotu. 23.05 Mu­
zyka tan. (pt.).

Piątek, du. 3 maja
KATOWICE: 0.55 Program. 10.00 

Nabożeństwo polo we. 12.05 Pogadan­
ka. 14.00 Muzyka ludowa (pl.). 15.00

„O polskość budownictwa naszego". 
15.15 Melodje legjonowe (pl.). 16.00 
„Startujemy' do Biegów Narodowych 
3-go Maja 16.25 Koncert. 19.00 Pro­
gram 19.08 Muzyka polska (pł.).
20.00 Recital I wy Bandrowskiej-Tum 
skiej (pt.). 21.55 Sport. 22 rt. Kon­
cert.

KRAKÓW: 9.55 Program. 10.00
Transmisja nabożeństwa s kazaniem. 
12.U5 Przegląd icatralny. 14.00 Kon­
cert z p,yt. 15.00 „Człowiek i książ­
ka”. 15.15 Muzyka ludowa z płyt.
16.00 „Startujemy do Biegów Narcdo 
wych 3 Maja’ 19.00 Program. 19.08 
Muzyk; z płyt. 21.40 Sport 22.00 
Kon -er

L W Ó W : 9.55 Prugram. 12.03 P.c- 
peituar teatrów i „Silva rerum’ . 14.00 
Muzyka z płyt. 16.00 „Startujemy do 
Biegów N?'odowycli 3- Maja”. 19.00 
Program. 1908 Sport. 19 13 Koncert 
soiHmy. 2t.40 Sport. 21.55 Koncert.

ŁÓDŹ: 9.55 Program. 10,00 Tran- 
sm-sja Nabożeństwa. 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał. 12.05 Przegląd teatral­
ny. 14.00 Muzy-ka (pl,). 15.00 „Startu 
jemy do „Biegów Narodowych 3 Ma­
ja”. 19.00 Progr. 1&.G5 Sport. 21.40 
Sporr. 21.55 Koncert.

POZNAn : 9.55 Program. 12.20 
„Jak święcono 3-go Maja w  Wielko- 
polsce?” 16.00 „otartujemy do K e- 
gów Narodowych 3 Maja”. 19.00 Pro 
gram. 19.08 Akademja z ok. święta 
Konst. 3-go Maja. 21.40 Sport 22.00 
Koncert.-

TORUŃ: 9 55 Progran . 12.05 F*ze- 
glad teatralny. 14.00 Mu*yka lekka 
( d1.). 16.00 „Startujmy „o Biegów
Narodowych 3 Maja”. 17.35 Vidvcja 
dla dzech 19.00 Program. 19,0?. Mu­
zyka polska (pt.). 21.40 Sport. 22.00 
Koncert.

W ILNO: 9.5,5 Program 10.U0 Na­
bożeństwo z Warszawy. 12.03 ,.W
świetle rampy '. 14.00 Godzina ży­
czeń (pl.). 15.00 Audycja dla wszyst­
kich. 16.00 „Startujemy dc Biegów 
Narodowych 3 Maja”. 19.CM Pro­
gram. 19.08 Saint-Saens: Ko"Ccr
=krz. 19.40 Pieśni polskie (p ł.). 20.00 
Ptyty. 21,40 Sport. 22.00* Koncert. 
23.05 Nowości taneczne, (pt.).

ZaHdfsiwu itezraboinego
w  w a l c e  o  b t e d £ - s z y & y

KATOWICE, 1.5. Bieda-szyby są 
aziś nieraz jedynem źródłem utrzy­
mania śląskich bezrobotnych. Po­
nieważ wśród bezrobotnych panuje 
ogromna nędza, nawet i praca na 
bieda-szybaeb wywołuje zaciekłą 
w ilkę konkurencyjną, doprowadzają­
cą nawet do tragicznych wydarzeń. 
Jedną z takich spraw rozpatrywał 
Sąd Okręgowy w Chorzowie,

Ryszard Crpionka z Szarlocińea 
w powiecie świętochłowickiin miał 
zatargi z drugim bezrobotnym, ś. p. 
Janem Kuchtą *z Chorzowa. Obaj, 
pracowali na bieda-szybach, przy­
czem Cspionka utrzymywał w ten 
sposób rodzinę, zdozoną z żony i troj­
ga dzieci. W dniu 27 lutcco b. r. 
Cepionka spotkał się z Kuchtą w re

stauracji w Chorzowie, gdzie doszło 
między nimi do kłótni, zakończonej 
bójką. Cepionka został ciężko pobi­
ty przez Kuchtę, którego wyrzuco­
no z lokalu. Cepionka wybiegł zs 
nim i w uniesieniu zadał Knchei« 
silny cios w szyję- Kuchta przewie­
ziony do szpitala smrr! w strasz­
nych cierpieniach.

Na rozprawie sądowej Cepioul \  
przyznał się do zabójstwa, tirierdził 
jednak, że nie miał zamiaru zah'jai 
swego towarzysza i działał v unie­
sieniu, nic wiedząc co robi. świadko­
wie potwierdzili, że istotnie Kuchta 
pohił Cepionkę, eo mogło wywoła* 
zrozumiałe wzburzenie. Sad jaknaj- 
szerzej uwzględniając okoliczności 
łagodzące skazał Cepionkę na 2 la­
ta więzienia bez zawieszenia kary.

Zwłok) w urzędzie pocztowym
c z e k a ł y  g o d z i n ę  n a  k a r e t k ę

SOSNOW IEC, 1.5. W Sosnow ­
cu, stojąc przy okienku w  tam ­
tejszym  U rzędzie Pocztowym  za­
słab ła nagle jedna z interesantek  
i upadła na posadzkę. Obecni w  
U rzędzie in teresanci przenieśli ją 
na ławkę. Po upływ ie kilku m inut 
kobieta zm arła. Jak się  okazuje, 
je st  to 46-letnia Marja Otwii'ow-

P o ż a r  w s i
W ILNO, 4.5. Pod Mołodecznem  

sp łonęła  w ieś Morozka, w której 
w ybuchł groźny pożar, jakiego w 
tej okolicy już od lat niepam ięta- 
no. O gień zaczął się  w zabudowa­
niu Jana Parocha i podsycany 
w iatrem  w  ciągu krótkiego czaou 
ogarnął 10 domów, 9 stodół i k il­
kanaście chlew ów . Poniew aż w 
płom ieniach zginał cały dobytek, 
straty sa ogromne.

ska, żona w łaśc ic ie la  majątku pod 
Grodziskiem M azow uckim  S, p 
Otwinowska przybyła do Sosnow . 
ca do sw ej siostry, a przyczyną 
nagłej śm ierci na poczcie byl u- 
dar sercoww.

W ezwana karetka przybyła do- 
piei'o po godzinie, tak w ięc przez 
cały ten czas zwłok m usia ły  po­
zostaw ać w  gmachu poczty prze­
pełnionym  interesantam i.

Og łoszenia drobne j
7  A 1*5.911 71* miesięcznic ubie-
«  l> L i rzesz się cleijanc-

1 s t t i s '  5 0 L I D R A T
Wspólni 37/1. Posiadamy na skła­
dzie ubiory, płaszcze ruskie, dam 
skie, kostjurny gotowe i na zamó­
wienie. Urzędnikom państwowym 
samorządowym bez zaliczki-
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W dniu w czorajszym  pod prze­
w odnictw em  D yrektora plantacyj 
miejćKich p. D anielew icza  odbył 
p osiedzenie K om itet wykonawczy  
„Św ięta W iosny" w  zw iązku z 
prowadzoną ju ż akcją zm ierzają­
cą ao ukw iecenia W arszawy.

W iele osób zrzym a s ię  na zapo­
w iedź nowego pogańskiego św ię ­
ta. Ledwo przebrzm iały echa 
św ię ta  lasu , a tu znów jakiś akt 
kultu corocznego zjaw iska przy­
rody. W danym wypadku n ie cho 
dzi bynajm niej o uroczystość  
zw iązaną z jakim ś konkretnie wy  
znaczonym  term inem  M ianem  
„Św ięta W iosny" ochrzczono p la­
nową akcję upiększenia kwiatam i 
sto licy  w  m ożliw ie najszerszym  
zakresie, w ciągając w  akcję tę  
cale społeczeństw o.

N ie  u lega k w estji, że pod w zglę  
dem ilo śc i zielen i, w ięk szych  sku 
pisk drzeW i roślin , oraz barw ­
nych kwietników  W arszaw a n ale­
ży ao sto lic  bardzo upośledzo­
nych. Znikoma ilo ść  i ogran iczo­
no w ym iary parków w śródm ie­
ściu , je s t  to poczęści w ina tych, 
którzy k ładli podw aliny m iasta. 
W rezu ltacie  sto lica  nasza je s l  
bezbarwna ! szara, a przeto smUt 
na. Ju ż Samo jej p łask ie p ołoże­
nie odbiera W arszaw ie cechy ma 
low niczości. Ponure w ielkom iej­
skie, szablonow e kam ienice spo­
tykamy topraw da w każdem  
większem  m ieście Europy, nie- 
brak ich  n aw et w  pięknym  P ary­
żu, którego urok i estetykę two­
rzą przedew szystk iem  celow o po­
m yślane perspektyw y, oraz szero­
kość u lic.

P on iew aż techn iczn ie n ie jest  
m ożliwe poszerzen ie u lic w ar­
szaw skich, • ani dokonanie zmian  
perspektyw lcznych, chcąc ozdobić 
nasze m iasto i w prow adzić w  je ­
go m ury n ieco w ese lszą  nutę, mu 
sim y posługiw-ać s ię  ornam entali 
styką, w szystk im  nam dostępną  
— kw iatam i. Czynna in iejatyw a  
Zarządu M iejskiego, ogran icza­
jąca s ię  ao kwietników  publicz­
nych, balkonów szkół m iejsk ich , 
teatrów  i gm achów m agistrackich  
nie zdoła jeszcze odm ienić obli­
cza W arszawy — w yjaśnią  p- 
clyr. Skrzetuski, naczeln ik  tPy- 
działu ogólnego Zarz. M iejsk. o- 
raz w iceprezes Kom itetu „Św ię­
ta W iosny", do którego zw rócili­
śmy s ię  z prośbą o inform acje  
dotyczące akcji ukw iecenia sto li­
cy. — To też w ciągn ęliśm y do 
w spółpracy Tow. Przyjaciół po­
szczególn ych  dzieln ic. Cała W ar­
szaw a podzielona jest na 22 u- 
kręgi. P rezesi tych  Tu warzy stu  
objęli k ierow nictw o akcji, a przy 
każdem  Tow. P rzyjació ł pow stało  
biuro inform acyjne udzielające 
fach ow ych  porad, jak i czem n s r

leży ubierać skrzynki balkonowe, 
okna, oraz ogródki.

Poza w aloram i esleiycznen: 
kwiaty w yw ierają  dudatni i silny  
wpływ na psychikę ludzką (bar­
dzo w skazany w obec kryzysowego  
p rzygn ęb ienia), co oddaw na Zro­
zum iał ju ż Zachód, to też ozda­
bianie m iast kw iatam i rozw ija  
się  tam niezw ykle szybko i intern 
syw nie. N ieste ty  nieomal w szyst­
kie nasze rocznice narodowe w y­
padają przew-ażnie w  okresie je ­
siennym . niema w ięc m ożliw ości 
u św ietn ian ia  tych uroczystości 
bogatą dekoracją kwiatową, 5 
Maj stanow i wyjąteK' i okazję do 
pięknych motywów' w iosenno - 
dekoracyjnych, ale niepowittny  
oiie być dorywcze, lecz tm a łe . 
w ystarczające na cały okreś cie* 
pła.

U kw iecanie okien czy balkonów  
jest w praw dzie i*ź< czą łatw ą, lecz  
uzyskam y wlaściwry efekt dopiero 
przez skoordynow anie tej akcji i 
zharm onizow anie jej, z pewmą 
fachow ą znajom ością rzeczy.

Jedna z n ajstarszych  i najpo­
w ażn iejszych  naszych  in stytu cyj  
ogrodniczych W arszaw skie Tow. 
O grodniczo wydało popularny  
podręcznik pod tytułem  „Jak u- 
kw iecać nasze okna i balkony1', 
m ożna tam  znaU źe w szelk ie e le ­
m entarne w skazówki i rady do­
tyczące wyboru gatunków  i ich 
reakcji na o św ietlen ie  pelnegó  
słońca, półcieniu  i kom pletnego 
cieniu.

Z chw ilą  w ciągn ięcia  dó akcji 
tej w szystk icn  mieszkańców' sto­

licy  nabiera ona charakteru spo­
łecznego. obudzenia am bicji w ar­
szaw ian by ich  m iaeto stało Się 
isto tn ie  piękne, S łyszym y dziś 
skargi dyr. D anielew icza  iż  Sl) 
proc. p lantacyj m iejsk ich  bywa 
niszczone przez n iekulturalny ód 
łam sp ołeczeństw a. Taka propa­
ganda ukw iecenia sto licy  może 
obudzić Większe za in teresow an ie  
s ię  roślin nością  W arszawy, przez 
w spólnotę za interesow ań osiągn ie  
się  w iększą d całość o rośliny i 
kw iaty. W inno to wryp len ić bar­
barzyński wmndalizm.

Sadzenie drzewmk, w  roku obce 
nym w ilość. J 000 sztuk, przez 
szkoły powszechne było jednem  
z ogniw  Św ięta W iosny". Przew i 
duje się  jeszcze w ystaw a kw iato­
wą w7 oranżerjach ogrodu Sas­
kiego, rozdanie około 4.000 doni­
czek kw iatow ych m łodzieży szkol 
nej do ich  w łasnoręcznej p ielę­
gnacji. Mniejwuęcej wt połow ie  
m aja konkurs p iękności dekora- 
cyj balkonowych, za który prze­
w idziane jest k ilkanaście na­
gród. W łaśc ic ie le  balkonów po­
w inni sam i zg łaszać je  do kon­
kursu. W reszcie W ydział ogrod­

niczy M iasta p ostanow ił ozdobie 
wszj stk ie balkony gm achów  m iej 
skich biało - ezerwonem i petun­
iam i. Tak w ięc cały  długi balkon  
Teatru W ielkiego, w szystk ie bal­
kony M agistratu pokryją się 
wkrótce tem kwieciem , R ów nież 
latarn ie przy Al. .Jerozolimskich  
otrzym ają kosze kwiatowe.

Cała ta akcja znajduje szczery  
oddźwięk wTśród mieszkańców' na 
leży się  w ięc spoóziew ać, że tego  
lata  zakw itną nam w szystk ie bal 
kony m iasta  i użyją barwą szare  
mury stolicy.

O s t r z e ż e n i e
K o m ite tu  Z b ió rk i  

na .O dr N a r o d o w y  3 M a ja *
O byw atelski K om itet Zbiórki 

na >tDar N arodow y 3 Maja" aby 
zapobiec ew entualnym  naduży­
ciom przypom ina, że trzeciom ajo­
we nalepki są  opatrzone napisem : 
u góry;,, „Dar N arodow y 3-go Ma­
ja" na dole .,P. M. S." i śc iś le  o- 
znaczoną ceną sprzedażną Oraz 
prosi o legitym ow anie w szystk ich  
rozprzedających dla uniknięcia  
nadużyć. Osoby, które nie m oga  
się w ykazać zaśw iadczeniem  Ko­
m itetu, uprawniającem  do rozpo­
w szech nian ia  nalepek, tinleży od­
dawać w ręce p olicji.

Rumuńscy sportowcy
w  W a r s z a w i e

SK&nggalkcziij gospodarka
g r o s z e m  p u b l i c z n y m

W tych dniach przyjeżuża do War 
szawy drużyna studentów rumuń­
skich z Instytutu Wychowania Fi­
zycznego W Bukareszcie. Goście ro 
zegraja z reprezentacją naszego 
CIWP-u mecz lekkoatletyczny na sta 
djoiue Wojska Polskiego w sobotę o 
godz. ię .

Skład reprezentacji CIWF-u przed­
stawia się następująco: 100 m. — On 
derek, Galiski. 400 m. — Broehoeki, 
Mueller Antoni, 1.500 m. — Strzał­
kowski, Walkow=ki, a km. — Strzał­

ka jski, H?ke, skok wzwyż — Lokaj- 
ski, Maciukiewicz, skok w dal — 
Szczerbicki, Galicki, skok o tyczce— 
Kluk, Szczerbicki, pchnięcie kulą — 
Zieleniewski, Węgrowski, rzut dys­
kiem — Taranda, Kluk, rzut oszcze­
pem — Lokajski, Hake.

W niedzielę, dnia 5 maja, o goijz- 
11 rano w sali gier w CIWF-ie na 
Bielanach odbędą się me< ze siatków­
ki i koszykówki pomiędzy drużyną 
rumuńską i CIWF-em. Ceny biletów 
wejścia zaiówno na stadjon W. P. jak 
i do CIvóF: 50 groszy dla dorosłych

ŁOWICZ, 1 5 . \V tych dniach  
odbyła się  licytacja  ruchom ości, 
należących do Ogniska K siężadcie  
go Kultury, Sztuki i Przem ysłu  
Ludowego w  Zlakowie - K oście l­
nym, sk ładających  się  z  obrazów, 
pasów i ubrań księżackich. rzeźb, 
szklanek i intiych przedm iotów. 
W iadomość o powyższej licy tacji 
w yw ołała w tutejszym  społeczeń­
stw ie olbrzym ie poruszenie.

K siężacltie O gnisko Kultury, 
Sztuki i Przem yślu Ludowegó za­
łożono w  1928 r. W ećtóg  o fic ja l­
nego. aość obszernego program u. 
Ognisko m iało na ćelh popieranie  
przem ysłu, sztuki i kultury ludo­
wej. a jednocześnie, w ed łu g  gorą­
cych pragnień m iejscow ych sfer  
rządow ych-m iało  ono stanow ić  
jakby bazę operacyjną, skąd na 
cale Łow ickie prom ieniować mia­
ła t. zw. myśl państw owa. N ic też 
dziw nego, że Ognisko cieszyło się  
ze strony w ładz w ybitnem  popar­
ciem. Prezesem  O gniska został 
szw ag iśr  starosty  łow ickiego, za­
stępca inspektora szkolnego p. 
G liwic. Subw encje p łynęły ze 
wszech stron. N ie żałow ano p ie­
niędzy ani na w ysokie p en sje dla

Kierowników Ogniska, ani na re­
prezentacyjny w ygląd sam ej za­
grody . Ogolem wr ciągu dość krót­
kiego czasu wydano na Ognisko 
około 50.00U Zł

Jeżeli natom iast chodzi o bi- 
lartS k ilkoletniej dzia ła lności O- 
gńiska. tó w yniki są w prost skan­
daliczne, Z w span ia łego  progra­
mu, którego zrealizow aniem  Miało 
Się zająć OgniskO, nic praw ie nie 
wykonano. Mimo potężnych pro­
tektorów O gnisko poczęło Się chy­
lić do upadku. W reszcie, dla n ie­
znanych bliżej powodów, bezpraw­
nie eksm itowano z O gniska k ie­
rownika, zryw ając zaw arty z nim  
kontrakt. Jakby dla uSprwawicdli- 
wdettia tego dość d ziw nego p ostę­
powania w ytoczono eksm itow ane­
mu kierownikow i spraw ę o popeł­
nienie nadużyć.

Spraw-a została  umorzona, ale 
kierownik w ystąp ił na drogę sądo­
wa przeciwko Zarządowi Ogniska.

W  w yniku różnych spraw, jak ic 
na tle  zatargu m iędzy kierow ni­
kiem a zarządem  Ogniska pow sta­
ły. doszło do og łoszen ia  licytacji, 
co oznacza likw idację Ogniska.

kowski, Puppa, sztafeta 4 razy po
100 m. —* On-Jerek, Galicki, Brachuc-|i 20 groszy dla szkół, 
k', Szczerbicki, 110 m, płotki — Lo-

Kiedy Walsśfgmt otrzyma
Wielką Bonprową Nanrodę Sportową

Znakomita nasza lekkoatietka, re- 
kordzistka świata W rzucie dyskiem, 
Jadu iga Wajsówna, otrzymała, jak 
wiemy, Wielką Honorową Nagrodę 
Sportowa za najwybitniejszy wyczyn 
sportowy' W r. 1934. Wręczenie dy­
plomu oraz nagrody Wajsównie od­
będzie się dnia 20 maja na stadjonie 
Wojska Polskiego podczas święta

W. F. i P W. oraz połączonej z tem 
uroczystości ziożenii przysięgi prze a 
nasze drużyny ohmpijskie.

Wajsówna nie otrzyma narazie o- 
rygmalu rzezby, który jest obecnie 
na wystawie sztuki polskiej w Mo­
nachjum, natomiast wręczona bodzie 
jej kopja.

K u l t u r a  f i z y c z n a  k o b i e t

Sfrafk >ziocl szłto?nvch
P r o t e s t  p r z e c i w  „ p r z e j a z d o w i  ś m i e r c i ”

SOSNOWIEC, 1.5. Oryginalny 
strajk dzieci szkolnych zapowiada 
się w Kazimierzu na Śląsku. Miano­
wicie rodzice postanowili urządzić 
zebranie i rozważyć na niem projekt 
u i epos' łania dzieci do szkoły, po­
nieważ w drodze do gmachu szkol­
nego dzieci narażone są na nies-zczę- 
śftwi: wypadki na niezabezpieczony m 
prze icździc kolejowym.

Sprostowanie
W artykule p. t. „C iechocinek  

Zarój" zam ieszczonym  w naszem  
piśm ie dnia 28 ub. m., -wkradł się  
błąd, zm ieniający sens całego  
zdania. W inno być „Bardzo w ska­
zana jest budowa kom fortowego  
hotelu..."; a nie „Bardzo staranna  
j \ i t  budowa..." co n iniejszem  pro­
stujem y.

Z n i ż k i  f c o h i a w e
dla T ea tru  W & łj ń s k is g c

ŁUCK, 1. 5. Teatr wołyński 
będzie m ógł znowu rozpocząć 
objazdy m iast wojew . wschod­
nich, poniew aż -wskutek usilnych  
starań  M inisterstw o Komunika­
cji przyznało teatrow i w ołyńskie­
mu prawo korzystania do końca 
obecnego sezonu Z dotychczaso­
wych zniżek. Zniżki te, jak vciu- 
aomo, były nierozw ażnie w strzy­
mane od dnia 1 kw ietnia, co zu­
pełnie uniem ożliw iło pracę za­
służonej placów ce kultury pol­
skiej na Kresach.

Przejazd ten zy»kał już sobie po­
nurą nazwę „przejazdu śmierci". 
Kilkakrotnie zdarzały się tam wy* 
padt i i ofiarą niedbalstwa władz ko­
lejowych pudło już 8 osób, w' icni 
ks. proboszcz Zamoyski. Teraz zaś 
znów zginęia lo-leliiia W anda !>a* 
doeba, uczennica szkoły powśżećh* 
nej, przechodząca w  drodze do szko­
ły przez przejazd.

To już pl-zebrało miarę i rodzice 
postanowili użyć energiczny ch środ­
ków. Mamy nadzieję, żc protest ro­
dziców nie zostanie bez ec-lia. Jeżeli 
przedtem można było mówić o Za­
pomnieniu lub niedofctrzeżeniu nie­
bezpieczeństwa, to niezabeZpieozenic 
przejazdu po śmierci ks. Zamoyskie­
go jest już lekkomyślnością. wyma­
gającą śledztwa sądowego.

Ffcciąa n a je c h a ł
w ó z

SIERADZ, 1. 5. Nu przejeździe  
kolejowym  pod Sieradzem  Wyda­
rzyła s ię  katastrofa zderzenia  
pociągu z wozem. Pifzez tur kole­
jow y m iędzy Sieradzem  i Zduń­
ską Wolą usiłow ał przejechać  
wozem na drugą strono 72-ietni 
Jan Rychlik Kiedy wóz znajdo­
wał się  nu środku toru, w tym  
mom encie nadjechał pociąg oso­
bowy-, który catą siłą  uderzył w 
wóz. Skutki były fatalne. W pro­
mieniu kilkunastu metrów znaleff 
ziono szczątki Rychlika i jego k o ­
nia

Szajka bandytów zbrojnych w karabiny
d o k o n a ła  z u c h w a łe g o  napadu  ra o u n K O w ego  na a w ó r

CHEŁM, 1 5. (te l. w ł.) . — Na 
folw ark Scbibór, W pow. chełm ­
skim, dokonano onegdaj n iesłych a­
nie zuchw ałego napadu rabunko­
w ego, który istnym  cudeńt tylko  
nie zakończył s ię  ofiaram i w lu­
dziach

Onegdaj w nocy podeszła pod 
dwór szajka bandytów . Było ich 
prawdopodobnie 7. zbroinych w 
broń palną, karabiny i rew olw e­
ry. Okrążyli oni dwór sóbiburskl 
i rzucili się  nań, terorpzując 
m ieszkańców  strzałam i i groźba­
mi. Mimo gęstej salwy' karabino­
w ej, nikt na szczęście nie został 
ranny.

W łaśc ic iel, inż. Kern, usiłował 
bronić się  z bronią w  ręku —  
wobec w ielkiej przewagi n apast­
ników m usiał się  jednak w y c o fa ć

ci zabrali Się po sferory :owaniu i 
przepędzeniu m ieszkańców  dwo­
ru do labunku. W ręce ich wpa­
dło 1500 zł. w  pien iądzach, oraz 
różne wartcścio\Ve przedm ioty, 
jak bron krótka i d ługa i t. d.

D okonawszy rabunku bandyci 
zb iegli, Zaararmowana natych­
miast* policja zjechała na m iej­
sce z kom isją i w ładzam i śled 

■czerni. Szczegóły śledztw a za­
chow ane są w n ajściślejszej ta ­
jem nicy.

Napad ten w yw ołał w okolicy 
olbrzym ie P rażen ie. Jest to jeden  
z najw iększych  tego rodzaju na­
padów rabunkowych w  w oje­
w ództw ie i św iadczy o rozzuchwa  
leniu  się  elem entów  zbrodni­
czych. któremu władze bezpie­
czeństw a nie om ieszkają zapewne 
położy ć natychm iast ki es.

TuwarzystWo Krzewienia Kultury 
Fizycznej Kobiet organizuje wzorem 
reku ubiegłego obozy wychowania fi­
zycznego wypoe?.ynkowo - zdrowotne 
dl* kobiet pracujących pod hasłem, 
„Leczymy sportem". Obozy mają na 
celu umożliwienie kobietom pracują­
cym spędzenie urlipu lub wakacyj w 
warunkach zdrowotnych, wykorzy­
stując Maksymalnie mpl\ w świeżego 
powietrza, słońca, wody i ruchu na 
zdrowie i samopoczucie esób pracu­
jących.

Program Obozów przewiduje wszel 
kiego rodzaju sporty i turystykę, ką­
piele wodne, słoneczne i powietrzne.

Tryb życi; obozowy — wspólne za­
kwaterowanie, wspólne posiłki, obo- 
W iąeującg wszystkie uczestniczki o- 
bozu regulamin i program dnia O- 
pieka fachowa lekarki sportowej i m 
struktorek W. F  Obozy mają cha­
rakter zdrowotny, wypoczynkowy i 
rozrywkowy. D z:ał sportów i wycie­
czek pod kierunkiem lekarek, które 
dzielą uczestniczki obozu na odpo­
wiednie grupy '

Wszelkich informacyj o obojach u -  
dzitia Tow. Krzewienia Kultury Fi­
zycznej Kobiet. Warszawa, ul. Myśli 
wieeka 3.

U  P  r  a  d  y
P o is k ie g o  Z w ią z k u  P itk i  N o żn e j

dolał szczęśliw ie  zbiec. Bhndy-

T o  j e s t  n i e s p r a w i e d l i w e
Dziwolągi w przeoisarh lekkoatletycznych

Na zawodach lekkoateletycznych
w Poznaniu zawodnik Warszawianki,
Lokajski, osiągnął, jak o tem dono­
siliśmy, znakomity wprost wynik w 
rzucie Oszczepem, uzyskując G8.92 
m. Wynikiem tym Lokajski zakwali­
fikował się do czołowej grupy Osz* 
czepników świata. Na palcach można 
policzyć tych lekkoatletów na świę­
cie, którzy osiągnęli wynik w rzucie
oszczepem równy Lokajsklemu. W I wość. Zgodzić się można t  tem, 
okresie przygotowań olimpijskich wy wynik Uzyskany poza konkursem ńie 
nik Lokajskiego zasługuje tembar- upoważnia **■ *».«*...«-.ao-a

rekordy świata, ustanaw ane przez 
naszych lekkoatletów.

Nieazielny wynik Lokajskiego jest 
oczywiście nówym rekordem Polski. 
Jak się okazuje jednak, rekord ten 
nie bęazie mógł być zatwierdzony, 
gdyż uzyskany był w rzucie poza kon 
kursem, przepisy żaś uznają tylko 
rekordy osiągane W konkursie Jest 
to oczywiście wysoka niesprawiedli­

we

Ka wczorajszem posiedzeniu Pol­
skiego Związku Piłki Nożnej zarząd 
zaakceptował propozycję Jugosławji 
rozegrania prawdopodobnie, w Kato­
wicach meczu Polska ’— Jugo.sławja 
dn. 18 sierpnia.*

W sprawie meczu Polska — Au- 
slrja, który sie odbędzie dn. 12 maja 
r. b. w Wiedniu, zarząd PZPN przy­
jął propozycje Austrji, aby arbitrem 
tego spotkania został Węgier Herz- 
ka. Kierownikiami ekspedycji pol­
skiej będą płk. Głabisz, inż. Kuchar

Li  kapitan związkowy p. Kałuża.'Za­
rząd zajmował się równic* głośnym 
zatargiem pomiędzy podokręgiem 
stryjskim a okręgiem stanisławow­
skim w związku z przyłączeniem te­
go podokręgu do Stanisławowa.' z l -  
rząd postanowił zawiesić wszystkie 
klubu stfyjskie aż do podporządko­
wania sir uehKale walnego zebrania 
PZPN

W sprawie płk. Rudolfa nic powzie 
to żadnej decyzja

ś w i ę t a
i u r o c z y s t o ś c i  r e g i o n a l n e

dziej na wyróżnienie, gdyż pozwala 
przypuszczać, że zdopingowani przy* 
szłorocznemi igrzyskami w Berlinie 
nasi lekkoatleci zaczą teraz popra­
wiać znakomicie swoje wyniki. Tak 
było przed czterema laty, w okresie 
przygotowań do olimpjady w Lob 
Angeles, kiedy to zaczęły się sypać

D z i e c k o  w p a d ł o
d o  studni

KALISZ, 1. 5. M ieszkaucy wsi 
Podzborów, pow. kalisk iego, zo­
stali vv tych dniach zaalarm owa­
ni strasznym  wypadkiem, jaki 
wydarzy! się  w zagrodzie niej. 
Kendzi. Z m ieszkania w yszła  
2-Jetnia dziewczynka, która pod­
szed łszy do studni wpadła i po­
niosła śm ierć.

do zającia pierwszego 
miejsca na zawodach w danej konku 
telicji, Jeśli Jednak chodzi o rekord, 
powinieit on być stanowczo uznany. 
Nie można zaprzeczyć, że Lokajski u 
zyskał zupełnie prawidłowo wynik 
lepszy od rekordu polskiego i to aż 
o 5 metrów przeszło, a że osiągnął 
go poza konkursem, nie powinno to 
mieć żadnego znaczenia.

Jeśli przepis:' pod tym względem 
Polskiego Związku Lekkoatletyczne­
go Opierają się na przepisach mię­
dzynarodowych, związek nasz ina zna 
komite pole do działania, aby forso­
wać aa terenie międzynarodowym 
zmiany tych przepisów, każdy przy­
zna. wysoce niesprawiedliwych. Spra 
wa byłaby o tyle łatwiejsza do za­
łatwienia,’ gdyby zmiana przepisów 
Zależała tylko od PZLA, a jeśli tak 
— PZLA powinien w projektowanych 
zmianach przepisów uwzględnić jak- 
najszybciej tę poprawkę, bowiem 
przepis tćgó rodzaju jest nieżyciowy.

Zapoczątkowane przed kilku 
laty  przez „Święto Morza" uro­
czystość. regjunalne, za którem  
wkrótce poszło „Święto H uculsz- 
czyzny". znajdują obecnie n aśla ­
dowców niemal \v  całej Polsce, 
gdzM projektowane są w r. b. roz­
m aitego rodzaju „śn ięta" .

Ich cykl rozpoczęło „ŚwiPto 
lasu" w ypadające CofoCnfie w o- 
rMttilą sobotę kw ietnia. W n ie­
dzielę. 2S- b. m. odbjla  się w y­
cieczka pocjągiem  popularnym  
do P uszczy Jodłowej w .G órach  
Świętokrzyskich, wchodząca w 
skład programu „św ięta  bisu". 
28 b. t n , wraz z otwarciem  Tar­
gów Poznańskich, rozpoczęły się 
„Dni Poznania", które potrwają 
do 5 maja. Charakter św ięta  lo­
kalnego będzie m ial obchód 20-le- 
cla b itw y pod Gorlicam i w dn. 2 
maja przy udziale w ielu  w ycie­
czek zagranicznych. * 9 czerwca, 
w czasie Z ie'onych Świąt, przypa- 
dń Uroczystość 800-lecia Kłobu­
cka, k. Częstochowy, połączona z 
kongresem  eucharystycznym . 23 i 
24 czerw ca odbędzie się w  P iń ­
sku „Święto Polesia", a w dn. 30 
czerw ca rozpoczną się  w W ilnie  
całotygodniowe uroczystości obję 
te nazwą „Tydzień sp o rtó w  wod­
nych", zakończone 7 lipca uro­
czystościam i w Trokach.

Rówńbcześnie w  Nowogródku  
od 1 do 7 lipca m ają się odbyć 
„Dni M ickiewiczowskie". Od 19 
czerwca do 4 lipca zorganizowa­

ne bedą w Krakowie rozm aite u* 
roczysto.ści objęte nazwą „Dni 
Krakowskie". 29 czerwca odbę­
dzie się w Gdyni uroczystość  
■Święta Morza".

W dniach od 12 do 14 lipca  
jdbędzie się w W orochcie i Ża- 
biem „Święto H ucuLzczyzny". W  
sierpniu od 4 do 11 ma być zor- 
gan.lzowmpe w Zakopanem na 
wielką skalę „św ięto  Gór", w resz­
cie we w rześniu  cykl tych uro­
czystości zakoiiczy w Z aleszczy­
kach urządzane w’ r. b. po raz 
p ier w si’ „św ięto  winobran ia", 
przewidywane w' okresie od 15 do 
23 w rześnia.

Koler? Wasilewski ranny
Czołowy kolarz Polski, Wasilew­

ski, uległ nieszczęśliwemu wypadko­
wi. Wasilewski, trenując na szosie 
pod Łodzią, został potrącony przez 
motocyklistę jadącego lewą stroną 
szosy. Wasilewski uległ pow ażnemu 
obrażeniu ciała, a m. in. złamaniu 
nogi.

K r a i o w e  
7 a w o d v  B al o nt m ?

c d b ę d ą  się w  Toruniu
W drugiej połowde m aja b. r. 

odbędą się  w Toruniu Krajowe 
Zawody Balonowe o puhar im 
pik A leksandra W ańkowicza. Ko 
m isja tych  zawodów' zbierze się  
w dmu dzisiejszym  w A eroklu­
b ie  RP.

Zaumdy o puhar W ańkowicza  
należą do n ajstarszych  nnszych  
imprez aeronautycznych. Odbyły 
się  już sześciokrotnie, i tak: I w 
r. 1925 —  zw yciężył balon „Poz­
nań" z załogą por. Jan Zakrzew­
ski i kpt Antoni Jan usz; II w 
r. 192G —  balon „Poznań" — por. 
Stanisław  Brenk i por. Jerzy Ko­
walski ; III w  r. 1928 —  balon 
„Lwów" —  kpt. F ranciszek  Hy- 
nek i kpt, Zbigniew Burzyński; 
IV w r 1930 —  balon „W arsza­
wa" —  por. W ładysław  Pomaslci 
i por. Jan Z akrzew ski; V w  r. 
1931 —  balon „Kraków" —  por- 
W ładysław  Pom aski i por. A n ­
toni Stonce], VI w r. 1933 —  ha­
lon „Gniezno" —  nor. Jan Za­
krzew ski.
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Program wiosenny wyścigów
W  c i ą g u  3 7  d n i  2 8 6  g o n i t w

Progom  -wiosenny przewiduje 37 
'dni wyścigowych, w tem gonitw 
przeciętnie w każdym chiiu po o- 
bicm, razem 286 gonitw.

Poszczególne gonitwy są podzielo­
ne, jak to bjjło dotychezas, na kate- 
gorje, począwszy od. szóstej grupy 
uo pierwszej i konie pctóaęrBjjtni'*

Czy nie.byłoby wskazano podnk- 
sienie ograniczeń dla koni, zna.jdu- i 
jącycli się w szóstej grupie, lub wo- I 
góle zniesienie tej grupy, co zrnmej 
SB) loby już i tak przeciążony tor 
warszawski od malerjału końzkiego, 
którego miejsce zarabiania na owies 
byłoby na prowincji.

AYcźmy np. Poznań. W bieżącym 
sezonie są bardzo często gonitwy, 
gdzie startuje po 2 lub 3 konie, pod­
czas gdy u nas .jest taki tłok, ic już 
nigdzie łba końskiego wepchnąć nic 
można.

Pozagrupow.'. eb nagród przewidu­
je program w sezonie około 50 go­
nitw. Są to nagrody od 3000 aż dô  
nagrody o błękitną wstęgę („Her­
by") włącznie. Pozatem jeszcze jest 
rozpisanych IG  gonitw płotowy ch Ha 
koni, które nigdy nie wygrały, jak 
również dla takich, które zwycię­
stwami w tego rodzaju gonitwach 
poszczycić się mogą. W tem sa dwie 
więcej dotowane nagrody pieniężne 
po 5 i 7 tysięcy i gonitwa płotowa, 
gdzie dosiadać koni mogą tylko pa­
nowie.

Wielka szkoda, ie  nie zwrócono 
większej uwagi na gorntwę dla 
gentlemanów, tak że sport ten chyli 
się ku upadkowi, mimo że cieszy się 
on popularnością szerokich rzesz pu­
bliczności. Przed wojną dbano wię­
cej o popularyzację jeździectwa, 
nodczas gdy obecnie cały system jest 
Ii tylko nastawiony na grę w tota­
lizatorze.

Pewną inowacją w programie, któ­
ra już na zagranicznych torach daw­
no była wprowadzona, są wyścigi dła 
keni (majdęn) 3-ietnich, które ni­
gdy nie startowały. Tego rodzaju 
materjał może kryć w sobie niejed­
nego klasowego szermierza, któiy  
jako dwulatek nie mógł być eksploa­
towany z różnych powodów (np. 
bukszyny, nicdorózwinięcie, stan 
nóg i t. p .), choć trening przeszedł.

Sezon wyścigowy zauowiada się 
bardzo interesująco, a to ze wzglę­
du na to, że niema w generacji 3- 
let dej wybitnej jednostki końskiej,
« M W b ~  l r i E a n m i n

Gruźlica nłuc jest nieubłagana i co 
tocznie, nie robiąc lóżnic-y dla płci, 
wieku i stanu, pociąga bardzo wie­
le ofiar.

Przv zwalczaniu chorób płucnych, 
bronchitu. grypy, uporczywego, me­
czącego kaszlu i t. p., stosują pp. Le­
karze „Balsam  Thiocolan Age“. któ­
ry, ułatwiając wydzielanie się plwo­
ciny, usuwa kaszel, wzmacnia orga- 
rpzm i samopoczucie chorego. Sprze­
dają apteki.

któraby nad swymi rówieśnikami 
górowała, tak ze niema, jak bywało 
dotychczas, wybitnego faworyta na 
,.Dcrby“.

W konkluzji przyszły derbista mo­

że się wj łonić z koni grabowych, a 
nawet może wygrać „Derby“ koń 
przez nikogo nieliczony.

Dotychezas z 2-letniej karjcry 
najwięcej szans miałyby: Impet II,

L I S T Y  O F I A R

na Dar Narodowy 3 -go  Maja
T O  B E Z I M I E N N I  K W E S T A N Z E  M A C I E R Z Y

P A M I Ę T A J C I E  O  N I C H !

Bandit i Isolano. Lecz nie jest po­
wiedziane, czy np. Pirandello lub 
jaki inny Harmattan nie zrobią nie­
spodzianki.

W wyścigach, .przeznaczonych dla 
klaczy, bezsprzecznie wyróżnia '.sic
3-lctnia Napaść, która wykazała 
bądźcobądź dwuletnią trochę sla- 
nnny, wygry wająe w cantrzo wy­
ścig na nieco przydługim jak dla 2- 
iatków dystansie 1306 nt.

W tnmrę możności przez cały mie­
siąc staraliśmy się przypomnieć na­
szym czytelnikom konie przez szcze­
gółowy opis stajen na polu Moko­
towskimi. W przyszłości zaś nie o- 
mu.szkamy informować ich o po­
szczególną ch lepszych galopach, aby 
ułatwić orjenlację w grze.

S TA J Ą  PRZE D  SĄDEM

Z b a w c a  „ C z e l u s k i n a "

p o w r ó c i ł  z  w i e l k i e g o  r a i d u  p o l a r n e g o

UB  hm, Gi 33 ąsdziny przy 44 st. mrozu
Lotnik so' decki Mołokow, zna­

ny zbawca „Czeluskina", przed­
sięw zią ł ostatn io  w ielką w ypra­
w ę lotniczą do w yspy D iekson, le­
żącej na pełnym  oceanie Arktycz- 
nym w okolicy ujścia  rzeki Jeni- 
sej. Mołokow postanow ił dotrzeć 
do w yspy, skonstruow ać tam port 
lotniczy, oraz za insta low ać naj­
w iększą stację  te legra ficzn ą  ar- 
ktyczną.

Podróż .dla innego letn ika n ie­
zm iernie trudna, gdyż w  tych  
okolicach istn ieją  szczegó ln ie m e 
sp rzyjające w iatry  —  dla Molo- 
kowa obeznanego z terenem , 
przedstaw iała  m niejsze niebez­
p ieczeństw o.

PRZYGOTOW ANIA

Przj gotow ania nie były 'bardzo 
skom plikowane. Poprostu * M oło­
kow przestudjow ał dobrze m apę i 
przez dłuższy czas pracow ał nad 
zaopatrzeniem  i udoskonaleniam i 
technieznem i sw ojego sam olotu, 
zdolnego do u n iesien ia  załogi sze­
ściu  osób. Samolot* zaopatrzony  
był ponadto w  te leg ra f i w u ie l-  
kie reflektory, które m iały roz- 
św iecać drogę wśród nocy ar- 
ktycznej. Ponadto w kabinie um ie­
szczone było ogrzew anie elek­
tryczne, gdyż przelot odbyw a1 się  
w tem peraturze od 40 do 50 stop­
ni poniżej zera.

21 lutego z aerodromów w Mo­
skwie ruszył Mołokow ku w yspie  
Diekson.

PODRÓŻ N A D  ARKT VK1EM
28 lutego skończył się  pierwszy

etap podróży. Mołokow zatrzym ał 
się  w K rasnojarsku. N astępnie  
ruszył dalej, a wkrótce potem zna­
lazł s ię  w  okolicach podbieguno­
wych. Po 31 godzinach i 30 m inu­
tach lotu stacja radjowa w- Mo­
skwie otrzj-mała sygn a ł: —  H a llo 1 
H allo! Od w yspy D iekson dzieli 
nas 300 k ilom etrów !— W krótce po 
tem w ypraw a dotarła na w yspę. 
Obecnie Mołokow powrócił do Mo­
skwy i wydał pam iętnik sw ojego  
raidu. Wj-ruszyl z M oskwy 21 lu ­
tego a przybył na w yspę Diekson

19 m arca, czyli raid trw ał 27 dni. 
Ta cyfra  podkreśla jeszcze bar­
dziej, jak v ielką w alkę z żymyio- 
łami m usieli stoczyć uczestn icy  
wyprawy. W# tych 27 dniach, 33 go 
dżiny zajął lot sam olotem , resztę  
czasu zajm owały utrudnione tran- 
zlokacje sam olotu, gdyż nie w szę­
dzie można było startow ać.

Sam olot lec ia ł z przeciętną szyb 
kością 200 km na godzinę, a maksy  
m alna szybkość w ynosiła  225 lm . 
Jest to niezawodnie jeden  ze wspa  
nialszyeh  w yczynów  lotniczych .

„ Z i j a o  na
K iu b  p o d r ó ż u ją c y c h  na g a p ą

• W Marsj 1 i, wykryła niedawno po­
licja klub „podróżujących na gapę“. 
Założyciele klubu postawili sobie za 
zadanie, udzielać w słowach i w  ezy- 
nie rady i pomocy tym członkom klu­
bu, którzv pragną podróżować bez 
biletu na kolejach i na okrętach.

W tymi celu klub utrzymuje jako 
instruktorów doświadczonych tram­
pów i włóczęgów zawodowy ch, któ- 
rzy za pewna opłatą‘udzielają ijorad 
i w< kazówek, ]ak należy się urzą­
dzać, aby się  ̂destać^bcz biletu do 
pociągu, na pokład okrętu, jak po- 
dróżywffć, jnk się wykręcać) jeśli 
koniroier przyłapie na gorącym u- 
czynku.

Do klubu należało i z ..<1 stabilno­
ści" jego korzystało, jak się okaza­
ło w toku śledztwa, sporo ludzi za­
możnych, którzy uprawianie podró- tyi

ży „na gapę“ uważali jako ekscen­
tryczną i podniecającą rozrywkę. Po­
mimo wykiyeia klubu i zdemaskowa­
nia jego właściwej działalności, jioli- 
oja przypuszcza, iż funkcjonuje ou 
dalej jako klub lainy,

Jak bardzo rozpowszechniona jest 
plaga podróży- na gapę, wiedzą o iem 
najlepiej kompanjc okrętowe np., 
Lióre oceniają przeciętnie roczną 
liczbę „zająców", podróżujących na 
okrętach transatlantyckich z Euiopy 
do Ameryki, na 20.000! Miększa 
część tych pasażerów rekrutuje .się 
su orrói 1 ubogich ludzi, którzy z mu­
su uciekają się do tej niezbyt bez­
piecznej mclodt podróżowania. \le  
w tej licz.bir znajdują się także i lu­
dzie . zamożni. którzy decydują się 
na ryzyko podróży na gapę tylko z 
ijfS$l przeżycia przygód tiiezwyk-

Pan Adam  S-ski prezentował 
s ię  św ietn ie. W zrost, figura , e le ­
gancja  w  ubraniu, sposób bycia. 
—  Niedarm o służyło  się sw ego  
czasu w  u łanach!

Obecnie jedynem  zajęciem  pa­
na Adam a było szukanie zajęcia. 
Był bezrobotny i co zatem  idzie, 
pozbawiony p ły n n e j gotówki. A le  
dla pana Adam a był to drobiazg, 
niew arty  uw agi. U m iał sobie u- 
rządzać życie, i zachow yw ać po­
zory św ietn ości.

Swego czasu zaręczył s ię . N a­
rzeczona m ieszkała na p row in cj’, 
gdzie odw iedzał ją co tydzień. 
Coż za sen sację  budziły w, m ia­
steczku te odw iedziny! N azajutrz  
w szyscy m ówili tylko o prezen­
tach, jakie szczęśliw a narzeczona  
dostała. P ierścionek  z szafirem , 
złotą bransoletkę, zegarek p laty­
nowy. Same kosztow ności. Ta bę­
dzie m ieć życie! —  w zdychały za­
zdrosne m atki panien na w yda­
niu. Mocno się też zdziw iły, gdy 
szczęśliw a narzeczona, poślub iw ­
szy hojnego pana Adam a, po m ie­
siącu  pożycia m ałżeńskiego po­
w róciła  do rodzinnego domu i za­
lew ając się łzam i m iotała prze­
kleństw a i obelgi pud adresem  
sw ego krótkotrw ałego m ałżonka. 
U spokoiła się, gdy się  dow iedzia­
ła, że pan Adam rów nież odpoku­
tow ał za n iefortunne m ałżeń­
stw o kilkoma m iesiącam i w ięz ie­
nia. j

Bo cóż się  okazało. Oto w szyst­
kie św ietn e prezenty, cała biżu- ! 
ter ja brana była na kredyt u pew ­
nego jubilera, dobrego znajom e­
go, który dopiero po szkodzie 
przekonał się, jak mało i jak n ie­
dobrze znał pana Adama." Pan A- 
dam brał kosztow ności i łudził 
łatw ow iernego kupca, że zaraz po 
ślubie d ług ureguluje z posagu  
narzeczonej. A że ju b iler dow ie­
dział się, iż narzeczona ma na­
prawdę pieniądze, w ięc uw ierzył. 
Dopiero po ślubie rozw iały się  je ­
go złudzenia. N ikt nie chciał pła­
cić ByTa narzeczona powiedziała, 
że „za dawne długi męża n ie p ła­
ci", a poniew aż mąż m e zgadzał 
się z nią w tej spraw ie, dał jej 
to do zrozum ienia w  taki sposób, 
że ta, jak już raz było pow iedzia­
ne. na potoku lez przyżeglow ala  
epowrotem do portu rodzinnego. 
Jubiler nie płakał, ale zato za­
skarży ł pana Adama do sądu i u- 
zyskał skazanie niesolidnego  
klienta na parę m iesięcy w iez ie­
nia.

Z tego przykładu widzim y, jak 
lo pan Adam byl lekkom yślny i 
jak miał szei oki gest. Te ccchy  
charakteru kilkakrotnie zaprowa

dziły go przed kratki sądowe. I to 
parę razy' z tego sam ego powoau. 
By1 o to tak:

Idzie sobie w ytw orny i zado­
wolony z sieb ie pan Adam ulicą, 
naraz w idzi naprzeciwko dwóch  
zabiedzonych robotników ; m yśl! 
sobie: —  a jestem  w  dobrym hu­
morze, dlaczego oni n ie m ieliby  
też być, trzeba im pom óc! —- 
Zwraca się w ięc do nieznajom ych  
z uprzejm ym  uśm iechem :

—  M ożebyśm y tak na k ieliszek  
w stąp ili, co? Przegryźćby się  też 
coś przydało. Zapraszam panów- 
Idziem y ?

R obotnicy popatrzyli na siebie  
uważni^, potem na fundatora i 
m ruknęli zgodnie:

—  Czemu nie? Idziern!

R estauracja  była niedaleko, 
skierow ali tam sw e kroki. Pd dro­
dze doprosili do tow arzystw a je­
szcze dwóch nieznajom ych. We­
sołą grom adą zasiedli przy sto li­
ku i zabrali s ię  do w suw ania  
w spanialej kolacji, jaką z gestem  
w ielkopańskim  zam ów ił pan A- 
dam. Wódka lała się  ob ficie , było  
wesoło. Mniej w esoło zrobiło się  
przy p łaceniu  rachunku, gdy się  
okazało, ie  pan Adam grosza przy 
duszy niem a. A już zupełn ie smut. 
no przedstaw iała  s ię  chw ila, w 
której sędzia, bardzo dla takich  
szalbierzy i do tego recydyw i­
stów , srogi, skazał pana Adama 
na najw yższy za to przestępstw o  
w ym iar kary, m ianow icie na rok 
aresztu. Miejmy nadzieję, że rok 
odosobnienia w płynie dodatnio na 
lekkom yślne usposobienie pana  
Adama. Eses.

M a c ie r z y ń s t w o

►śpiewaczka usypia swą dziecin* 
kołysanką

Anton i Marczyński 50)

Ze m s ta  H in du sa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

Przeprow adziw szy takie rozum ow anie, objął kobietę i n ieśm ia­
ło przygarnął jedną ręką, drugą zaś... drugą niebawem  w yciągnął 
po książkę. W niej szukał ratunku, czując, że jego „żelazna" w ola  
kruszeje z zatrw ażającą szybkością, że n ie przezw ycięży pokusy. 
I snać dobre bogi czuw ały nad nim, gdyż jego wzrok odrazu zna­
lazł dw uw iersz nader aktualnej treści. Z przejęciem  odczytał go 
g lo śn ó :

—  „N iejeden  ludzi ty siące  w b itw ie pokonać potrafi, lecz ten, 
co sieb ie zw ycięży je s t  najw spanialszym  zw ycięzcą". S łyszysz, 
Ambo ?

O dw róciła twarz. Dopiero teraz zrozum iała, że Prakasz czytał. 
Czytał ponad jej schyloną głową w takiej ch w ili! Czyżby to był 
obyczaj zapożyczony cd A nglików ? Środek zw iększający przyjem ­
ność? O, jeśli tak...

—  N as, kobiet czytać nie uczą,— w estch n ęła .— Co to za książka?
—  „DhammapadapJ czyli „Ścieżka cnót",i:odparł, — obejrzyj ją  

Sobie.
Był to chytry w ybieg. Zaledwie Amba ujęła w dłonie książkę, 

Prakasz zerwał się  z ziemi i szybko odszpdl na drugą stronę izby. 
N ie posiadał się  z radości, że tak łatwo został „najw spanialszym  
zwycięzcą".

—  Cudowna, pizem ądra książka.— pow tarzał,— warto jej słuchać.
—  M ożliwe, ale ja z niej nic nie rozumiem. Przeczytaj mi coś.
Był to podstęp, tego sam ego kalibru, co jego w ybieg: Amba

chciała  zbliżyć się  ponownie do cnotliw ego m łodzieńca. Podeszła, 
oddała mu książkę, lecz po drodze odwróciło się  kilka stronic.

—  Przeczytam  z rozkoszą!

Tymi. razem n atrafił na taki czterow iersz:
1 ..Jako ta pszczoła, co n igdy nie szkodzi

Ani kw iatow i, ni barw ie, ni woni 
1 odlatuje, biorąc tylko nektar.
Tak samo m ędrzec niech żyje -na ziem i".

Amba k lasnęła  w dłonie r, radości.
—  „biorąc tylko nektar, tak sarno m ędrzec niech żyje na ziemi" 

M iałeś racje, Prakaszu, to mądra, cudowna k sięga! W arto jej 
słuchać

Tym razem atak hinduskiej putyfary był pozbawiony w szelk iej 
hipokryzji. Zarzuciwszy Prakaszcw i ręce na szyj.ę, wpiła się  w ar­
gam i w  jego usta, oszołom iła go mocnym, długim  pocałunkiem .

—  B ierz nektar, —  zaszem rał mu w uchu kuszący szept,— bierz!
Żar jej m łodego ciała, ciasny oplot ramion, pocałunki, upal

przenikający do izby przez pułap i ściany, pożądanie drzem iące w 
nim od tylu lat, a n iezaspokojone jeszcze nigdy, w szystko to odbie­
rało mu teraz zdolność trzeźw ego m yślenia. A  chciał m yśleć, czu­
jąc. że jej in terpretacja  czterow iersza je s t  fa łszyw a, niezgodna  
z duchem „Ścieżki cnót"-. Bo czyż człow iek, który dla dogodzenia  
w łasnej nam iętności chce zburzyć szczęście b liźn iego, ba przyja­
c ie la ,‘nie jest łotrem ? Jest! Tym czasem  za£fc7*

—  Bierz mnie, byś sta ł się  mędrcem, jak mówi tw oja księga!
Amba zaniepokojona jego b iernością, pow oływ ała się  razporaz

na ów cyta t z „Dhammapady".
—  M iła Ambo... —  Go tu rzec, by zechciała pozostawić, go 

w spokoju choć na chw ilę, aż zdełą rozstrzygnąć sw oje w ątp liw o­
śc i?  Jego spojrzenia błądziły rozpaczliw ie po ścianach, w reszcie  
przykuło je... Okno! N iechby ktoś zajrzał do izby...

—  M asz słu szność, —  przyznała, —  w ejdziem y do zenany, tam  
będzie bezpieczniej... I lep iej, niż tu, na twardej ziem i.

Prakasz posm utn iał; sądził, iż jego uwaga o oknie przerazi 
Ambę i ostudzi jej nieskrom ne zapędy', ale ta  chytra n iew iasta  
um iała wszystko obrócić na sw oją korzyść.^,W  zenanie będzie bez­

pieczniej i lepiej", w ię c  c iągnęła  go juz w stronę komórki, łam iąc  
każdą próbę oporu nowym pocałunkiem .

— Zaczekaj, aż zrzucę, szaty, —  rzekła, gdy dotarł do 
drzwiczek.

Zniknęła, lecz drażniący szelest jedwabiu rozlegał si"ę tuż za 
drew nianą ściank ą: pokusa była w ciąż blisko, działała nadal, nie  
zdołał jej przemóc. Jej, czy sieb ie? P rzecież bez jego zgody nie 
może dojść do grzechu; gdyby zatem  p otrafił zw yciężyć siebie, 
sw oją słabość, to...

—  P o tr a f ię ! ,—  Niby trium falny hymn zabrzm iały mu w  pam ię­
ci słow a w iersza ze 103-ciej Sutry w zniosłej „Dham m apady": 
...ten, co sieb ie zw ycięży, je s t  n ajw spanialszym  zwycięzcą". 
P o t r ą  f i ę!

Na palcach podbiegł do głów nych drzwi, odsunął ich ciężką za­
suw ę cichuteńko, wymkną} się  na u lice: dopiero lam  odetchnął, 
ale rów nocześnie ogarnęło go w ielk ie zdziw ienie.

—  T ktoby pom yślał, —  m ruknął, —  że n ielffldyj najłatw iej  
można odnieść zw ycięstw o przez ucieczkę!

Kiedy' tuż po zachodzie słońca Muni Kaleh powróci! do domu, 
zasta ł żonę w tak przykrym hum orze, iż coprędzej zaczął szu­
kać kija.

— Bić umiesz, ale zarobić na nas nie potrafisz, —  w arknęła  
Amba, poczem w ym ów iła form ułkę, która już niejeden  raz zabez­
pieczyła ją  przed clilostą: —  Dzieci dziś znowu - poszły spać  
o głodzie!

Muni zadrżał, bambus w ypadł mu z d loir'; kochał sw oje dzieci 
nadewszystko w św iecie , dla nich pracował, jak mógł, wykonując 
naw et roboty zastrzeżone -w yłącznie dla w zgardzonych Darjasów, 
aż wkońcu został angielsk im  szpiclem , co zapew niało mu mizerny 
w prawdzie, ale stały doehod Pensyjka ta przy szalen ie n iskiej sto­
pie życia H indusów byłaby w ystarczyła  na utrzym anie rodziny', 
gdyby nie słabość Amby do św iecidełek , które poch łaniały  praw ie  
połowę domowego budżetu.

(D . c. n .).
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